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O rry  o g ło u eZ  (mouów): Wl«nr aoapar. 7 lutowy lab jago miejtoa 90 f., 
Ubalaryeiny i li«kc„ f 1 Mh *0 f, — Drobaa ofłonaaia po 30 f., od wyran, 
ttutym dnM aa podwijała

Nadatlaaa i aakrologia po f  MkbO f., po kroniea 1 koa«aikat> 4 Mk, u  wiana . 
4 łamowy lab jago - lajaae miary aoapar

Oglouaaia w Daiaanika anfdowym po 8 Mk, tabalaj jtae 1 li ,«bow» po 8 Mk 
60 {aa. u  wiara- aoapar. 4 tamowy lab jego bńajeoa.

Wuyatkla ofcłoMnia pnyjmaja Adaiaietraoya „feiaaaty Lwowakłaj*, Lwów, 
Podwala 1. 8., w „odzUzoh od 8—8 i od 4—6 1 Reklama Praaowa, Ohor%lo*yiaa 7.

aPraewodalk aai ikovr l Utarackl", i o i a m  mieoifeaay otraymajs tylko aate* 
1 p itroom i aboaanoi „(Luety _ii jw taU j* aa fołowę rooaaaj praaaiaaraty ti. 60 K.  (48 Mk.)

■ Pkaew odalk" oaobao praaamerowaay koj}ty]a 18C Ł  (84 Mk.)
L it ty i pneay tk i rękopisów aalaty  piaaaytai do Badakoyl „Przewodnika* poi 

adretam Lwów. al. W alim . Nr. 81. L piętro (aad maaaainam).

Wyeb-jdu «V siaai.i j  a goatia ia  a-elaj pa p&Jtadala a wyją kiom aiodaiel 1 aai 
»wią,t«Łycli

Nkmor pcfećyńcny r o i - . j j .  u  miajaoa i a a  piow U jyi 6 0  f a
■ -M ara Jte^akoyl 1 i u a i u i i r t o j i  a l .  P odw ale  8. — fiktpedyeya ańejaoowa
i wł*a4®J*c.0WL tL C ranuw Lego 18. Pojadynaab anmera do aaoyeir w Bkapodreyi, al 
YWaieekiego 18, w B ok lam i. P r a s o w i ,  C horąiesyiM a 7, w trafikach i btoraoh 

*iaaj ’16w. — Liaty ai .,ir L u k o  jit>i
L-klainacyt otwarto woląc od opłaty. Konto P. K. C. N r. 141.696 
Talefoa R odany! Nr, 198. — 'Calafoa A dm iaittraeyi 78.

P R E N U M E R A T A :
miezięeznie ówinrć™ jzple półrocznie

»e Lwowie bez dostaw y ......................................  10 Mk 30 Mk 60 Mk
z dostaw ą.............................................. i2  Mk 3f Mk 72

przesyłką poeztową w P o l s c e ................................ 1? Mk 36 Mk 72 Mi
i  .  w innych państwach . . 14 Mk 42 Mk 84 Mk •

OZĘSĆ GRZĘDOWA.

to nisterslwc w ^ n  d re l:g ijay th  i oś wie- > 
tania publicznego zatwierdziło uchwałę wy­
p a ł u  prawd i adm nistrącyi Uniwersytetu 
J |gi"Uoń„ iego w Krakowie z dnia 18 lute- 
8J 19z0 r. udzielającą dr. Leonowi Waści- 
b*a*ow8kiem« veniim kgm di z polityki eko- 

| " ta u c z n j  i statystyki.

Ministerstwo wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego setwierdziłe uchwałę wy­
s ia ła  prawa i adm inistracji Uniwersytetu 
■ ‘fieiionskiego z dnia 17 lutego 1980 r. 
Udzielającą d r F iancibzk 'w i Bosso wonieniu 
Ve*iom leyenai z prawa cywilnego.

M inisterstwo wyznań religijnych i oświe- 
taoia publicznego zamianowało dr Kazimierza 
DobreWvL*i«>fco prakcyjraatem biblioteki Ja-
giellcńskiej w Krakowie.

Minister wyznań religijnych i Oświe­
cenia publicznego przyzna!1 wyzsze rangi na- 
-ępującym nauczycielom i nauczycielkom 

głównym seminaryow nauczycielskich:
VU k l a s ę  r a n g i  w seminaryach na­

uczycielskich męskich: Henrykowi Rozwa­
dowskiemu, Tadeuszowi Dąbrowskiemu i Ja- 
nowi Motakowi w Krakowie; Aleksandrowi 
Biiutowi i Janowi Nowakowi w Krośnie; 
Henrykowi Slawiczkowi, dr. Mojżeszowi 
Schorrowi i Aleksandrowi Saloniemu we Lwo­
wie; Władysławowi Kmieciowi w Rudniku, 
Zygmuntowi Urbanyiemu, Stanisławowi Ko­
walowi, Kazimierzowi Mazurkiewiczowi, K a­
rlow i Mokrzyckiemu, Józefowi Szablow- 

^   ■--------
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0 UWCG,ffl8KIM I ŻOŁNIERZU.
Powiastka Wielkanocna.

Więc wpatrzony śleptm . oczyma i  ka­
mienia w d Łi mruciną, jM pokrzykiwać:

. — Je chcę t e ł1 Ja chce k i ,  tak, jah 
°hi, knch&ć się troszkę w parku!

At wywrócona ławko zgryźliwie prze­
l a ł a  mu szczebiot:
■Bp. — Cicho bądz, przeorzydły malcze! 

#*i“i że starBi chcą epaćl 
Mrok stawał się coraz gęstszy, z aalc- 

nugotać poczynały łółte światełka uli. 
®*aych latarni. Mrożty wiatr przesunął się 
Chyłkiem po parku, wstrząsnął drzewami i 
8ł M ^  *»®w klonowymi liśćmi.

1 unów c«n sam park. Ale w czasie, 
<iedy to lima, Btojąc za progiem, wyciąga 
Shenwie swe lo h%e dłonie na podbój ziemi. 
~łła eszcze i ’by jetueń, nawet tu i ówdzie 
®hwiai się na drzewie ostatni, zwiędły liść, 
*Wry łaskawie wicher laty oszczędrić ra- 

Ntby jeszcze jer lei, *ie jut czuć, łe 
Jjsdługo jej panowania. Nad parkiem Je- 
*tła noc.
1 Wygmiełdłona noc listopadowa, jasna 
1 kiroina. Scieiki rozbieise bieliły się niby 
'  m aski rzucone między grupa drzew b o ­

skiemu i Adamowi Klimeszowi w Rzeszów ie ; 
Eliaszowi Czyżowi, Włodzimierzowi Wolań- 
skiemu i Januwi Filipczakowi w Samborze; 
ks. Aleksemu Hrycykowi i Teofilowi Masze 
w Sokalu; Janowi Hellerowi i Grzegorzowi 
Zarzyckiemu w Stanisławowie; Michałowi 
Kurzemsiriemu w Starym Sączu; Włodzimie­
rzowi Kotowiczowi i Adolfowi Bilgerowi w Tar­
nopolu; Franciszkowi Włodydze i Stefanowi 
Patoctiem u w Tarnowie.

W seminaryach żeńakiah: Józefie Pan­
kowskiej we Lwowie; Sofronowi Matwijaso 
wi, Tekli Hanulance i Zofii Tęezarównie w 
Przemyślu.

VIII, k l a s ę  r a n g i  w seminaryach 
nauczycielskich męskich: Michałowi Baty- 
kowskiemu w Czortkowie; Wincentemu J a ­
siewiczowi, Józefowi Wesołowiczn.wi i F ran 
Ciszkowi Koniorowi w K ratow ie; ks. dr. 
Zygmuntowi Bielawskiemu we Lwowie; J ó ­
zefowi SerwańsKiemu w Rudniku; A ntonie­
mu Orłowskiemu w Rzeszowie; Nazarowi 
Łychickiemu w Samborze; Kazimierzowi Go 
łębiowskiemu i Włodzimierzowi Tureckiemu 
w Sokalu; M aryanovi Stefanowowi w Sta­
nisławowie; Władysławowi Szyb:akowi i 
Władysławowi Mazurowi w Starym Sączu; 
Janowi Dyhdal iwiczowi w Tarnopolu; F ra n ­
ciszkowi Brzyskiemu, Michałowi Piskorowt, 
Karolowi Stohlowi i Józefowi Jankiewiczo­
wi w Tarnowie; Stanisławowi Czajkowskie­
mu w Samborze; Bolesiawowi Rzepie w Kę­
tach i Bronisławowi Gieruli w Krośnie.

W seminaryach nauczycielskich żeń­
skich ' ks. dr. Władysławowi Vranie i Wan­
dzie Skwarczkówrie w Krakowie; dr Wi l ­
helminie Borzemskie, i Helenie Bilińskiej 
we Lwowie; Janowi Piskozubowi, Ludwice 
Kiełtyczynie i Józefie Zarytkiewiczównie w 
Przemyślu; Julii Borowej w Krakowie; Ma­
ryi Jaworskiej we Lwowie.

liatnych i trawników, ściętych * aronem, Było 
więc międiy tymi, cicho w oddal bieguące- 
« i  ś c ie k a m , bardzo biało i barazo widno, 
tylko świecki jedne rzucały wokoł siebie f»n- 
tistyczne c ie i;e.

W parku e isza...
Tylko tam, z dalekiego miasta, docho­

dziła wrzawa walki i palba karabinów. To 
stary gród kretów) bronił się nrzed wro­
giem. Kiliński, skamieniały od lat, drgaął. 
odwrócił g ło*ę w tam tą stronę i nadsłu­
chuje. Sztandar wysoko m t w dłoni wznie 
Bitmy. Czy to bsięiyc igra na jego kamien­
nej twarzT, ciy te i w istocie przei tych pa­
rę mroliuyck nocy, nocy grozy i oezekiwi- 
nia, grymas troski w rstib il >«ę niespodzia* 
nie w tę  nieruchomą, tylu dessci&mi spłu- 
Laną tw a n ?

Na ^słaehuie...
Sak »ne aule na drążkach, koło których 

pięły się w Iecic dzikie rółe. odbijają złote 
gwiazdy nieba w swei kolorowej powierzchni, 
k rp ą c  się niespokojnie wokoło swej dre­
wnianej osi.

— Ozy wytrzymają nasi chłopcy na- 
pór wroga?

Stara ławka, priew róeont c niedbałą 
nohBialancyą odpowiada:

— Nie bójcie się — to Lwowi*oy.,.
Z rrzdzitw ioną buzią przysłorhnje się 

tej rozmowie Amorek, nie rozumiejąc natu­
ralnie, jak zwykle, niczego,

— O co idzu ? O eo idsie ?
— Ty tego i t ik  nie pojn>‘V»x I Odpowia­

da mu wywrót ona ławka, Nawet Amor z

M inister wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego reskryptem  z dnia 1 mar­
ca 1920 L 3262'S I I  n. dał klasom I .—III. 
prywatnego tim knyum  realnego żeńskiego 
or»* klasom I. i V. prywatnego liceum żeń­
skiego dr. Adeli Karpówny we Lwowie pra- 
. .j  rub licz ieśc’ na rok szkolny 1919/20.

M inister zezn ań  religijnych i oświe­
cenia pullRzcego reskryptem * dnia 1 m ar­
ca 1920 L. 3270/S II. nadał pryw»tpemc 
gimnazyum żeńskiemu Józefy Goldbiztt-Ra- 
merling we Lwowie na przeciąg lat 1919/20, 
1920/21 i 1921/22 prawo publiczności o m  
prawo odbywania egzaminów dojrzałości i 
wydawania świadectw aojrziłości mających 
ważność Świadectw azkół rządowych.

Generalny Delegat Rządu prienióeł 
starszych państwowych lekarzy weterynaryj 
nycb Ezechiel i. R tffa z  P eoen iżyna do S ta ­
rego SamDurr, JÓza*. Stręlra z Rawy Ru­
skiej dc Sambora i A d«nu Kotowicza z Ho- 
rodenlri do Baw> Busk*ej.

Generalny Delegat Rządu zamianował 
Ignacego Ohmu? kancelistą

Prezes sądn apelacyjnego we Lwo 
wie zamianował kandydata adwokatury Ro­
mana W łodrm  erza Gadzia ZeDmirskxego, — 
ukońerunych słuchaczy praw Eustachego 
Kuspysia i Romana Richtera — aplikantami.

P-ezydert dyrekcji yocz i telegrafów 
we Lwowie zamianował dekretem z 27 mar­
ca 1920 L. 112.509/19 Maryę Helenę Dwor­
ską ofieyantką kancelaryjną.

ciebie żaden, bez łokn, bez rąk, bei. nosa! 
Czasy letnich flirtów już się skończy*] — 
dodaje ze z łośliiym  sykiem.

Zła, zgryźliwa, nic dziwnego, od ziemi 
ciągnie, a więc renmatyzm gotowy. A do 
tego przewrócono ją jeszrze tak szkaradnie.

Amorek drży. Zimna mn. Jest nagi i 
szron go pokrywa.

B rierk i leciuchno, leeinekno, smukłe- 
mi wierzchołkami trącają o siebie, szepcąc:

— Nasi! Nasi bronią Lwowa!
Tylko pogięta rynna na dachu restau­

racji ogrodowoj, obecnie na głucho zamknię­
tej, uśmiecha się irom ecznie:

-■ Oo na nasi? Ci będą nasi- którzy 
zw y d ę ią !

Nic dziwnego, to rynwa neutralna, od 
blacharza % Ormiańskiej ulicy.

B iliński, któremu przerwała nasłnem 
wanie, grożaie ’ą upomina ze swego poste- 
runku:

— Cicho bądń ty  żydowski rynno1
Z miasia dochodzą wciąż Btrzały. A ka 

żdy s trss ł zdaje się godzić w serca m sl <cl 
kiok obrońców, Park obsiadła s ta ra  troska i 
niepokój....

W tem ciężki tupot nóg. Park  ucicha, 
kurczy się w sobie, zamiera Patrol ukraiń 
■ r m iarouym  krokiem przechodzi aleją Je ­
żą 8>ę ostrza bagnetów. Z m anły  piasek 
skizypi pod twardymi b u tau : żołnierzy, Geny 
ieh niespokojne, z nieufnością rozglądają się 
w noło po tym polskim parku, czyli u za 
drzew nie czai się n> n L h  zasadzki,

Pnesili, snów nisko.

Minister skarbu we Lwowie.
M inister karbu Władysław Grabski 

przybył w drugi dzień pobytu we L«owie 
o godzinie 8 rano do gmachu drrekcyi 
skarbu, gdzie w wielkiej Bali sesyjnej ocze­
kiwali go szefowie biur Dyreneyi, tudzież 
powołani n s  ten dzień do Lwcwa naczelni­
cy władz skarbowych z wschodniej Mało­
polski.

Prezes dyrekcyi skarbu Bugno wpro- 
wasził dostojnego gościa i powita! go krót­
ką priemowc, w której aał wyraz radość1, 
że D yrekcja skarbu we Lwowie gości w 
owych marach po raz pierwszy M inistra 
skarbu Rzeczypospolitej Polikiej. Wskazał 
następnie na ważność zadań idministraeyi 
skarbu rfej w chwili organizowania aię Pań­
stwa i snpewaił Ministra, że w cie c urzę- 
dniczem dyrekcji skarbu znajdzie ioś« iad- 
rzonych i pełnych poświęcenia współpraco­
wników. W i no*ci< przedstawił prezes Mini­
strowi przrkrs siopunki m aterie me i spro- 
wisaeyjne rzeszy urzędniczo) i polecił gorąco 
opiece P ańst*a  prncuwnikow, którzy w cięż­
kiej chwili przełomowej reprezentują na 
kresach i ł eę państwowości pof kiej,

W odpowiedzi na przemówienie preze­
sa dyrekcyi skarbu, podniósł M inister skar­
bu s uznaniem zalety i wartość personaM 
urzędn: ków skarbowych z tfałosolski, który 
nie tylLc zasila inne dzielnice Rzeczypospo­
litej alo na którym w zneeuej mierze opie­
ra Bię Ministerstwu skarbu Podniósł dalej 
M niater z m aaiiem , j ł  właśnie urzędnicy 
skarbowi z Małopolski współpracowali bar­
dzo skutecznie przy ulrłkdania nowego Bie­
rnata »ł«c i pragmatyki służbowej dla całej 
Aduraistracyi państwowej. Nie pomijając 
wartości pracowników wszystkicu gałęzi 
Adm inistracji państwowej w Msłopolece, 
zaznaczył Minister szczególną wart ń 4 i zna­
czenie praonwników A dm inistracji skarnowej.

Min tei zapewnił zebranych o swych 
najlepszych chęciach i dążeniach w kierunku 
polepszenia bytu pracowników państwci rycb, 
Zdając sobie należycie sprawę z trndaości 
aprowizaeyjnyeb, z któremi musi dzisiaj

Gdzieś, daleko, z miasta zegar wy 
dzwania nocną godzinę. Strzały odległe rza- 
anieją, milkną. Z nad stawu podnosi się 
srebrna m gła i pełznie w dal

N>esokój znać wśród stroskanych drzew.
Gzemo atrzały ucichły? Czyżby ulegli?
Kiliński, świadomy wojny i jej spraw, 

objaśnia:
— Nasi nie dadzą się tak łatwo! To 

tylko chwila przerwy. Tak ongiś było w W ar­
szawie. I  my musieliśmy spocząć bodaj p a­
rę “hwii Wśród n&s były męże, a to cho- 
dziaki, dzieci 1 Wróble., które były w połu­
dnia mówiły mi, że starszyzna cechowa po 
domach się pochowała. szkolne ehwyc<- 
ły za karabin. Dziwne, dziwne czasy t

Świerki zaszumiały*
— Dzieci! Nasze dzieci walczą 1
A amorek zaaiczebiotał:
— Czj ta te dzieci co mi nos otłnkły?
— Z»wsie gadasz od rzeczy 1 gderać 

pocięła stara ławka.
Zamilkła i pogrążyła się znów w za­

dumę. Od tak dawna stała już na Łem miej­
scu, Tylu ludii priechodiiło obuk niej. Mło­
de panie z kolorowemi parasolkami, stirsze 
i  szydełkową robotą i pieskiem na smyery, 
rozhukane uczniaki, elegasccy panowie w 
jasnych m arynirkach niańki z dziećmi, s łu ­
żące. żołaierzn, strażacy ogniowi, pkeclarse, 
żydzi w chałatach rozmaitego rodiajn nie- 
diieina gawiecż miejska.

A wieczorami te pary, pary, pary.
(Ciąg d Ju iy  nastąp.],



waiesje urzędnik, stara się Kząd przyjść 
‘rzeszy urzędniczej z możliwie wydatsą i sku­
teczną pomocą, Posiew ał ze względu aa  brak 
w zapasach środków żywności nie można 
przyznać srzędaikom odpow ielniih deputa­
tów, wkroezył Minister na drogę podwyżek 
poborów służbowych. I tak 1 stycznia 1920 
przyznał pierwszą podwyżkę, obecnie w m ar­
ca drugą w formie wypłaty poborów służbo 
wy eh co d si dwadiieścia, a t d i  ostate­
cznego uregulowania poborów służbowy b, 
które będiie obowiązywać o l  1 marca 1920. 
Dalej sapewaił Min ster, i i  od przyszłego 
wyniku zbiorów zależeć będzie musiało pr*y- 
znanie urzędnikom podobnych deputatów ży 
wnościowych, jakie obecnie przysługują ofi­
cerom W, P,

Bówaiei i na stosunki awansowe u- 
rzjdzików skarbowych w Miłopolsce zwraca 
M inister życzliwą uwagę.

Wskazał dalej M inister na waiucść 
i doniosłość zidań, jakie ma przed sobą do 
spełnienia adminLtracya nowo organizującego 
się Państwa, a zwłaszcza adm inistracja skar­
bowa, g d i i  od jej sprawności zsltży wy- 
datność dochodów Państwa. T tieba należycie 
zorganizować podatki i wogóle źródła docho­
dów państwowych. Wezwał zebranych do 
poświęcenia, jak dotąd, wszystkich sił dla 
8p.au swego zawodu, a ze swej strony za­
pewnił ich o swej i Bządu życzliwości i sta­
raniu, by pracownicy państwowi mieli za 
swoją pracę i ofiaro,śc to, na co zasługują.

Po przemów emu Minisira, przedstawił 
Prezes Dyrekcji Skarbu zebranych szefów 
biur DyteKcyi skarbu, urzędników B ura pra­
sy ayalneg o oraz N acztlniaó« władz i urzę­
dów iwuwskicn i władz starb iw yeh ze w ach - 
daiej Małopolski, N s tęp n e  odbył M iaister 
szereg konlrrenujj urzędowych.

L kolei roz? cię y s ę  audyenije , na 
których zjawili s ię : Prezydyum rn.a-.ta, przed- 
soawic.ele i naczelnicy władz państwowych 
we Lwowie, reprezentanci wyższych u.zelni, 
pi sedsiaw,ciele lustyiucyj finansowych l ipo 
łecsnycb, liczne depuiacye i szereg o,ób 
prywatnych.

Bownocześnie Podsekretarz Stanu w 
M inisterstwie atarbu ar. Ignacy W eiafeld 
udzielił w gmachu D /rekcyi S tsrbu  całego 
szeregu audyencyj w sprawach ogólnych 
i osooistyeh.

Przez całe przedpołudnie Minister skar­
bu udzielił audyencyj, w południe zaś był 
na śniadaniu wjd&nem przez banki lwowskie

Wieczorem oajechał M inister do War­
szawy, żegnany prs z Generalnego Delegata 
Bządu dr. Gałeckiego i przedstawicie., władz,

Przyję cie polskiej prasy w i  Lwowie 
p rze z M inistra skarbu Grabskiego.

M inister skarbu Władysław Grabski 
przyjął wczoraj o godz. 12 30 w południe 
w prezydyalnjm  sak n ie  Krajowej D yrekcji 
Skarbu naczelnych redaktorów pism polskich 
we Lwowie. ‘

Imieniem zebranych powitał M inistra 
prezes Tow. dzeu n u aray  polskich redaktor

ZENON ALEKSANDROWICZ.

SKAM AN D RU  F A L E  I B R ZEG .
(Ciąg dalszy),

A zdarzają się i takie dziwne „nowiny ", 
które duch narodu przezwyciężył wczoraj lub 
jako nioDtzpiecane, zabójcze precz cdrzue*.

Bowiem sztu«a z narodu powstaje, dla 
u.ego, z mm żjje i z nim i ,n a

Jak że  wytłumaczyć Ukt, i i  obce ptądy 
umysłowe zdobywają u nonie w pewnem 
spOiCcZeństwie, kierują nicin, siwar a,ą w je 
go i je iu  ep ki i wiąZą z podobuemi ftzaini 
w rozwoju innych narodów, społeczeństw 
lub w trstw , grup, zrzeszeń ludzkich?

Odpowiedź nie jest tak tiudna, jakby 
się zdawać mogło, ani sprzeczna z powyt 
stemi uwagami.

Naroay nowoezesne, zwłaszcza przeby­
wające na terenie Europy, skutkiem sąsiedz­
twa geograficznego, a więc podobieństwa 
fizycznych waruuaów bytu, skutkiem prz.ję­
cia cywilizacji rzymsko greckie] i wreszcie 
wzajemnego oddziaływani*, zbliżyły się do 
siebie aarówno w kształcie zewnętrznym 
8?vych kultur, jako tez w poziomie, nieiunku 
i wyrazie uuzybłowości. Nie wolno jednak 
zapominać nam, że narody są i pozostaną 
nuturalnem, przyrodzonym „priis" w rozwoju 
życia duchowego na ziemi, ludzkość jte t i 
będzie sztucznem i skt mpiikowauem „poste- 
n u s “, aż nazbyt czysto faktami nagiej rze­
czywistości roiszarpywanem, niwectonem, 

„Go mówisz u ludzkości, tu śluko od 
krwi*, powinna dzisiaj brzmieć parafraza 
słów Fankracego. Gała przedwojenna ideolo­
gia kosmopolityzmu runęła pod ciosami

Bronisław L a s k o w n i e k i  dziękując za da 
ną sposobność osobistego zetknięcia, Mo*ea 
zaznaczył, ie  prasa polska we Lwowie wier­
nie pełni i nadal pełnić będzie obowiąiki 
swe wobec Pańitw a, jednak domaga się, b? 
Btąd przysiadł jej z pomocą przez umożli­
wienie warunków pracy. Specjalnie prasa 
lwowska zmuszona pasować s;ę z niasłycna- 
nemi trudnościami. Mowea polecił opiece 
M inistra także dolę pracowników pióra i idb 
rodzin, wyrażając przekonanie, że równiei 
pod tym względem mógłby Bząd sżyczyć 
ułatwień w niejednym kierunku.

Szczegółowo postulaty praży miejsco­
wej wy łuszczył redaktor Zygmunt F r y l i n g .  
Nadmierne podrożenie papieru i robocizny 
m tie  w niedługim czasie zagrozić wogóle 
istnieniu n.ektórych pism we Lwowie, co 
byłoby oczywiście rzeczą w interesie ogól­
nym wcale niepożądaną. Przedłożył więc 
mow^a życzenie, by sprawie tej Bząd m e 
zwlekając p święcił więcej niż dotąd uwagi. 
Dilej przypomn.ał wznawianą ciągle kwestyę 
bt z pośredniego telefonicznego połączenia Lwo­
wa z Warszawą i nieodzownej reorganizacji 
P, A, X,

M inister skarbn G r a b s k i  udzelił 
obszernej i wyczerpującej odpowiedzi. U zna­
jąc  ełnstność przedstawionych postulatów, 
wskazał na trudne warunki, w jakich znaj­
duje się Państwo. Go do Zaopatrzenia pism 
w papier oświaaezył, że sprawą tą  zajmie 
się gorliwie i wyraził nadiieję pomyślnego 
w»róice jej rozwiązania.

Trudni ij na ra tie  przyjdzie uczynić za­
dość życzeniu co do bezpośredniego połącze­
nia z Warszawą. Blądowi to równiei nie na 
rękę, i* połączenie takie nie istn eje, kome- 
czaą jednak jest w tej l l e r z e  cierpliwość 
jeszcze przez czas pewien. Go do ianych 
kweutyj przyrzekł M n eter, ie  weźmie je 
pod rozwagę i poprze u Bządu,

M nister zzkończjł wyrazami życzli­
wości, na którą —■ jŁ t powiedział — szcze­
gólnie prasa polska we Lwowie rzetelnie so­
bie zasłużyła.

Z frontów.
K fim uaik it 

w a r t z i w s k i « |o  t ł u k i  | b i i n l i b | k
Z dnia 31 marca b. r,

W okolicy Lepla prteciwnik z» atakował 
nasze pozycje, Atak został odparty. Pod 
Siawecanem nasze oddziały wywiadowcze 
stoczyły walki ze saacinenu sitam i nieprzy­
jacielski euii.

Na Wołyniu i Podolu dzień wczoraj­
szy upłynął aa ogół spokojnie i oprócz dal­
szych w*lk artyleryjskich poważniejszych 
starć me było.

Pierwszj sastępca szefa sztabo generalnego: 
Kuliński, pułkownik,

dzikiej nawały bubarzjńsiw a na polu bitew, 
zmagań tkouomieziiyih i socyamych. Kto 
zaś tw ie m i, że naiOd „musi" przyjmować 
wszjBtko, co ma owa „ludzkość" do wierzs- 
a.a  pedaje i że on sam istaieje tylko przez 
„ludzkv8C", a za przykład w zakresie lite­
rackim u aża romantyzm „paneuropejski", 
temu odpuw.em, że cechą romantyzmu ogól­
ną było odrodzenie poo*yi jako takiej, a 
więc fanUzyi i uczucia, a to są znamiona, 
ktOre zawsze i wszędzie były i będą wła­
ściwe epokom wzmożonej twórczości, Wszyst­
ko zaś inne w tym rzekomo jednolitym u y lu  
w każdej jednostce etnicznej zgoła odręone 
ukazuje oblicze, fiomautyam NoWalisa, zaró­
wno w ideologii, a więc w „ramowych" 
uogólnieniach, jak i w treści literackiej ró­
żni się jaskrawo od romantyzmu n. p. Wiktora 
Eugo, a ten znów od koncepcyj Mickiewicza 
lub genezjjskie] mistyki Słowackiego,

Zresztą zasadmezem będzie pytanie, 
dlaczego naród przyjął romantyczny pogląd 
n« świat, a nie sam n»gt f*kt, że się to u 
wszystkich prawie ludów europejskich doko­
nało. Baczna i bezstronna analiza objawów 
romantycznych prowadzi do kliku ciekawych 
wnmsków: 1. ie  me wszędzie jednocześnie 
on rozwinął się, owszem były w tern zna­
czne roim ce czasowe, ktoie — zgodnie 
z mojemi zapatrywaniami — świadczą, ii 
narody nie szły na oślep La „uakasem ludz­
kości", lecz dopiero wówczas otwarły dusze 
swoje wpływom z zewnątrz idącym, gdy 
odczuły, i i  zawierają one pierwtastai warto­
ściowe, dodatnie dia tej społeczności w da­
nych stosunkach kulturalnego żyeia, ale nie 
pierwej, 2, że natężenie i ite iąg  romantyzmu 
w różnych krajach różną okazuje wysokość 
wzgl. rozległość co znown przemawia za 
mniejszą lub Większą jego stoaownością dla 
pewnego naiodu, 8, ta  omawiany kierunek

Dla żołnierzy w polu.
Briś ostatni dzień zbiórki na Święcone 

dl« żołnierzy, stojących w polu. Niech każdy 
pamięta o obrońcaeh zięmi naszej przid n a­
wałą bolszewicką, Niech w uroczyste Święto 
Zmartwychwstania Fińskiego każdy z nas 
okaże Bwą wdzięczność i cześć dla Żołnierza, 
który dziś własną krwią swoją wywalcza 
bezpieczeństwo nasze, Niech nikogo nie brak- 
nię na liście ofiar i każdy niech najdro­
bniejszym choćby datkiem przyczyni się do 
uroczystego święta miłości.

Pamiętajmy o żołnierzu naszym na 
froncie f

Komitet zbiórki apeluje do zarządów 
kawiarń, cukierń, re-tauracyj i t. p,, aby 
ułatwiły paniom komitetowym zbiórkę w 
tych lokalach urządzoną na rzecz żołnierzy 
aa froncie,

Dary i datki na Święcone dla Żołnie­
rzy w polu można składać w lokalu Komi­
tetu „Święconego dla Żołnierza na fo n c ie " , 
ul Wałowa 1 16, 11, p. Beferat prasowy 
D. O. G.

*
Listę składkową Komitetu „Święconego 

dla Żołnierza w polu" nr. 13, zgubiono dnia 
31 marca b. r. między godz. 11—12 w po 
łudaie koło sklepu L iatnera w Bynku Zna­
lazcę uprasza się o zwrot w Komitecie ulica 
Wałowa 16. 11, p.

Przestrzega się, aby nie składać n i  tę
listę.

Prasa warszawska 
o nocie sowietów.

Omawiając notę bolszewicką, pisie Ga- 
eeła Foremna: Zaznaczyć należy, że w pier­
wszej propozycji p ko,owej z 22 grudnia z. 
r. rząd sowiecki zwrócił eig do B&ądu poi 
skiego z propozycyą wskazania daty i miej­
sca syotkaaia deiegatow. Wobec tego s ta ­
nowisko rządu Bonieckiego, jakie zajął w 
nocie oitatniej, rozbiega aię z jego poprze- 
dniem stanowiskiem. Dodać aaleiy, ze w 
notach poprzednich żadnych tego rodzaju 
zastrzeżeń rząd bolszewicki nie czynił. Pro- 
pozyeya, aby tednocześnie zawrzeć zawiesze­
nie broni, jest niemożliwa do przyjęcia. — 
Wielokrotne doświadczenie wykazuje, że 
wfadze boiszewienie łam ią zawsze dawane 
przyrzeczenia i m e dają gwarancji lojalnego 
zachowania się. Zaznaczyć jeszcze aal.ży, 
że bolszewicy mogliby wyzyskać zawieszenie 
brom dia skoncentrowania nonych resern , 
1 tak n p. kiedy bolszewicy przedkładali 
swoje propozycje pokojowe, ściągali jedno­
cześnie na front polski nowe w ojska, mię­
dzy innymi 5 dywizję z frontu kołczakow- 
Bkiego ze Syberyi i 7 z Krymu, która brała 
udział w ataku bolszewickim na Zwiahel.

Kuryet Poramy  p is ie : Mamy do czy­
nienia z początkiem krętaniny dyplomaty­
cznej moskiewskiej. Gdyby do tej pory były 
jakiekolwiek wątpliwości co do odpowiedzi

literacki nie „spadł z nieba", nie przyszedł 
„z powietrza", lecz gdzieś miał swoje źiódło 
pierwotne — w rzeciyw isuści odnaleziono 
je w Niemczech — jakkolwiek m e można 
zaprzeczyć, ie  niektóre elementy okazują 
proweniencję francuską; powitał przeto ro­
mantyzm z podłoża etnicznego, nie z ab- 
stractom wszechogarniającej ludzkość',

Jest jednak jeiscze jeden argument, 
który zdaje się zaprzeczyć moim wywodom. 
Stare, utarte przysłowie „nemu projąhtta in 
patria 8«o“ burzy niejako ową wewnętrzną 
łączność między poetą a apołecznością rodzi­
mą. Frzy skizętnem badaniu przekonywamy 
się, ie  są to wypadki wyjątkowe, ale t one 
wykazują jedynie, ze typ tnórczości, repre­
zentowany przez pewnego autora jest w pe­
wnym, określonym czasie obcy narodowi i 
takim może pozostać nawet na zawsze O ile 
zresztą ten poeta istotnie wywrze wpływ 
dodatni na nmysłowość zagraniczną, będzie 
uznany za rzetelnego twórcę, może o wiel­
kiej artystycznej wartośji. Lecz z jakąś spo­
łecznością lab ehoeby jej warstwą, grnpą 
poeta jest związany, ) niej araata, wypowia­
dając jej podświadomiony świat marzeń i 
snów.

Im  szerzej i głębiej s ęga suggeetyr 
poety w narodzie, im silniej przyczynia eię 
do wykształcenia jego kultury, tern trwalsze 
będzie jej działanie — tern łatwiej przerzuci 
się ono i na dalsze pokolenia i na społe­
czności inne, Naturalnie mam wciąż na 
m ydi narody zdrowe postępujące naprzód.

Godzi się t  kolei >apytać jaką drogą 
■zyskać m otna kontakt z opinią inteligen­
tnych mas czytelniczych? Bezsprzecznie naj­
prostszą choć i najżmudniejszą byłaby me­
toda ankietowa. Sądzę jednak, że a trudnej 
sytuacji wybrnąć potrafimy przy dobrej wo­
li, Także w sposób inny: pnes reformę in

na pytanie, czy dyktatorowie komunistyczni 
rassyjscy szczerze przedstawili sw„ją prośbj 
Naczelnikowi Państwa, to wczorajsze rtdi 
p. C .ezenna do naszego M inistra spraw P  
granicinych musi t i  wątpliwości rozpruszf- 
Badzie komisarzy ludowych bynajmniej ńj* 
spieszy się z zawarciem pokoju. Wyszukaj1 
ona trudności i przeszkody stawiając nieme 
iliw e do przyjęcia warunki i prowadząc gfl 
obłnaną. .Propozycja bolszewicka z warut 
r e n  zawieszenia broni na całym fronew 
roseyjsko-polskim, nie może być przyjęta 
Składa się na to szereg powodów przed? 
wtzystkiem natury militarnej. Buiejui n* 
froncie o tak wielkiej rozciągłości przedst? 
wis wielkie trudności techniczne, k tó ryś 
pokonanie wymagałoby dłużnego czasu, te* 
bardziej, że wskutek ostatniej ofensywy wal' 
ki na wielu odcinkach miały charakter m*‘ 
newrowy i daway front pozycyjny nie mógł 
by być przywrócony. Obi’ taica rossyjsD 
dotrssymatia warunków zawieszenia brofc 
nie może dla nas stano nić żadnej gwaraacyt 
Bóżnorodność elementów s jakich skrada sił 
obecnie armia bolszewicka, nie wyklucza E 
kalnych wykroczeń na poszczególnycn ot 
einkach frontu a naruszenie klauzsl ror >j»» 
l którejkolwiek strony, wpłynęłoby ■jenni1 
na prawidłowy przeb eg pertrakiacyj poko* 
jowych. Łączy się z tern kwestya równi1 
doniosła, mianowicie możność przeniesieni* 
propagandy bolszewickiej na ziemie polski? 
Brak ustalonego frontu ułatwiłby rossyjskiń 
żywiołom anarchistycznym rozpoczęć e agi 
ta?yj, ktt,ii niezawodnie pociągnęłaby ** 
sobą rozbieie rokowań.

Kuryer Polski pisze: Bząd sowietów 
zgadza się na rozpoczęcie rokowań pokojt1' 
wyeh w dniu 10 kwietnia wyztępu ąc jedn« 
cześnie z propozycyami, które faktyczni 
mogą znacznie odwlec rokowania. Przede 
wszystkienr proponuje on rozejm na cal/ń 
froncie, a następnie w yintszenie inneg* 
neutralnego miejsca rokowań. W ten sposś* 
wywołuje on konieczność dalszej wyuiaOj 
zdań, co w żaaen sposób nie może dać gw<~ 
ra&cyi, że do 10 kwietnia co do tych u<r 
wych propozycji rządu sowieckiego do ja*** 
do porozumienia. D^żąe zaś do możliwi? 
szybkiego zakończenia woj«y nie można j? 
dnoazesnie stwarzać sytuacji, któraby odi*' 
lała moment zawarcia pokoju. Trudno 
przypusiczać, aby odpowiedź Bządu Polski? 
go mogła uwzględnić te nowe propjz/c/* 
rządn sowieckiego,

K u rya  WarseamJei pisze: P ro w ad zaj 
wojnę ruchową, wobec cnego front n*?* 
biegnie co raz to nową .linią, P .z t  tyns **-■« 
ustLlouym froncie, przy znanej ni. Buboid,*' 
nacyi wojsk boLzewiskich w ciazie rokowań 
pokojowych, wyniknęłyby na pewno niemz 
co godzina zatargi i nieporozumienia, kiórt 
stałyby Bię przedmiotem sporu, przedłużają^ 
w nieskończoność układy pokojowe. Zatarg' 
o naruszenie zasady ławiesieuia broni mogż 
zająć więcej czasu, niż same rokowania po* 
n oj owe. Zdaniem saszem będzie lepiej dl* 
sprawy pokoju, jeżeli cbjwiązującą obecnit 
z.gadę wojny niejako w epoiób nienrzędowf 
z gnorujeuiy na* rzecz naturalnych ze wzglj‘ 1 
da na rokowania pokojowe dążeń do pacy' 
fikacyi frontu, niż mielibyśmy przyjąć urzę'

capite ot in membris (a potrzebne to równic* 
eh /i  w mniejszym stopaiu zagranicy) nasze) 
własnej krytyki literacziej. Koryfeusze zn*' 
wstwa estetycznego, powinni wreczcie uświa* 
domić sobie że zadaniem ich nie jest aa** 
czanie społeczeństwa pewnych, wyrozumo* 
winych zasad w rozoiorze utworów artjr* 
stycznych, lecz nadewszystko pilne, troskli' 
we i bezstronne badanie pzyrhologicsnyet- 
procesów twórczości i związków, jakie z? 
chodzą między zmianami w życiu duchowefl 
n .fodu  a kierunkami literatKiml. Nauka 1 
podświadomości ukaże nam prawdziwe przy 
czyny rófsio między mową codzieaną, movą 
uczoności a paezyi, wyjaśni, dlaczego tw ór*! 
cy moezą, działać na swoje medya obrazami, 
me lać określeniami abstrakcyjtem i, Ola* 
czego myśl poety n e wysłania się wprost, 
lecz przez symbole, juki jest łącznik widzeń 
w świe lub marzeniu z sztuką i dlaczego 
jedynie ku uczuciom i wyobraźni zwraca si{ 

szelka twórczość ludzka.
Tak poznawszy duszę poetycką, przyj' 

r ią  się w niej jak w m kroatouiie duszy na­
rodowej t, zn, tym jej objawom, które są 
wyrazem ku realności tęsfcnionych życzeń 
jednostki, grupy, masy zbiorowej,

Wtedy nie będą mylili się w ocenach 
i wartościowaniu dzieł literackich.

Znużyłem może czytelnika przydługim 
wywodem swoich poglądów, lecz był on nie* 
zbędny dla zrozumienia mojego stanowisk* 
względem „ekspresyi" i mojej opinji o poi 
skin* fatnrjim ie,

(Dokończenie nastąpi).



Aw«> *ai,»dę r uL» u t. j. iriWitftiidlitł bfOli 
}■ Lł-jió cu g  na ojądiam e zatargów, nyn i-  
••iącjeh i  powoda pogwałcenia tej zas> Jy, 
Jednam słowem iądzns zawieszenie broni 
o^ożti datę zsw ircia pokoju,

Znieważenie chorągwi polskiej
w Olsztynie

Zuiewaienie chorągwi polskiej przea 
Polskim k msulatem w Olsztyuie miało epi- 
Jo?, d«)» f zupełne Kadośćutiyniene Polsce, 
®*'‘»eif6iy ta j ś :ia by?y następując*:

' Dnia 9 b »w. dwaj policysn ń niemiec­
cy Ba mocy zak %u pochodzącego w góry 
udali się ao lokdu tru sn lrtu  i prz.mocą 
* % i  sjt*fcdii polski ro^iew siący ę sed 
oknami. Wieczorem t  goi dnia grupa n ło- 

gima»*7*lisrów pod yr.<i*wodu’etwcm 
rektora gimnazjum Fuiiko wdarła się prza 

na balkon i ostentaeyjaie z e m ł a  go ­
dło Konsulatu. Na gwałt t*n palrzyi. bez 
esynnie pcJicyanei niemieccy, p-mraw^eni 
Wrtea EonsoUtem polskim dla jego obron?. 
Konsul Lewandowski zsiądał v«ez  kom isję 
■Biydzykoalicrjną zadośćuczynienia Komisja 
Postanowiła aby burmistrz miasta Ztln«h i 
komendant bmberbeitswebrn major Ol ien- 
biirg wyrazili konsulatowi pohkiem a w c le  
eB<ści przedstawicieft wydtl gowanych ad 
kos osobistości uroezyścid za zu ewtgę wy 
r«ńdzosą Polsce i d  i u‘ulewani > i aby »sy- 
stowali w obecności przeM awicieli 4 mo­
carstw ententy przy oScyalnom zawieszeniu 
Bowego sztandaru i godła. W d r  u oxu»c»o 
*ym wpjysey byli obecni prócz tych 2 pa- 
ków. Uroczystość zawierzenia chorągwi odby­
ła się według ceremoniału przepisazego, Dwa 
°^d*ia|y wojsk koalicyjnych sprezentował? 
broń p przedstawiciel ententy przemow'ł do 
Pr*edHaz;icielł 3r«du Polsk ego,

Na to przemówieuie odpowiedzi*! kon- 
°ul polaki poi. Lewandowski w następują­
cych słowach:

.Panowie! Dziękuję W»m serdecznie, 
iećjie przybyli naprawić krzywdę która się 
st fa naszemu krajowi, Muszę zaznaczyć, ie 
wiem dobrze, i ł  to. co się stało, nie stało 
•ię z winy tych, którzy są obecnie odpo­
wiedzialni za p o rią lik  i ład w kraju plebi­
scytowym, Ie®* stało się to z w ny tych, 
*l*»ych rSP*tki ideałów jeszcze pokutują, a 
którzy dziś s?a:ą jsko oskarżeni »  - -u .,  8|-  
ceuie prrw  międzynarodowych i ludzkości 
Pned sądem śi ia'a.

Nietrlko rozumiem, ale nawet szanuję 
Ind niemiecki, umiem ocenić jego mrówczą 
i mozrluą pracę, Polska te ł nie jest jt-gu 
rywalem i niema potrzeby targać się na 
cudze dibro, Pol»cj nie są tym nsrodcm, 
»tery 11 ciąłby narodowi niemieckiej? u chl*b 
albo iy -ie  odebrsć. Zaręczam ie  będzie 
lepiej, g «i znikną cjt którzy dla ile  zrozu­
miane] sprawy kąpali śzri»t w morzu krwi 
i gdy resztki tyeh ;dei znikną tu z tej 
ziemi*

Wobec niejawienia s*ę przeditawicieli 
miasta i rzecztwistego winowajcy, mimo 
rozkazu nlfw jiszei władzy Koitti*>i między- 
narodovej, z***- *ciewai^uia situsćf ru pol­
skiego przybrał formę ustrą dotycząca bez- 
p"śr dn’o przedstawić cli rządów koal cyj- 
•Jch. J J

M isja zdecjdowsła osierająesię  
ka prawa h jej yK^jących, natychmia­
stowe zawieszenie w fa ik -y t ,^  1/  h dwóch 
Brzędnikiw n eiwecHćh na co mie scowe 
sfery niemieckie odpu»itd .»ły gr^ b ą  straj­
ku. A^y temu * pok>iei -̂ i utrzymać łsd  i 
perządet na terenie plebiscytowym, m im  
zmuszona była p'W :iać sastępuiącą du-yzyę: 

1 zabronić n» p "****4? 18 d*i wszel­
kich zebrań publiezarcb;

2. -wydalić z g»anic terenu alebiseyto- 
wego 2 wymienionych urzędników.

Ostam a decyzja wywołała w »fera h 
polskich, & nawet i w niektórych aiem e- 
ckieh, które pragną ppokojnego współiycia 
j poroznmieaia, ogólne uznanie,

W  Zagłębiu Ruhr.
W Zsgłębiu B ahr wybuchł strajk ge­

neralny, jako protest przeciwko groiąeemn 
wkroczeniu jpeoerała W attera. Na raziejstrajk 
nie objął przedsiębiorstw pierwszej potrzeby; 
ms ą one e*entcalnie być unieruehom)<me, 
je ic li gen. W ztter będzie s;ę dalej posnwał. 
W tym wypadku praewidziane aą t /k ie  za­
rządzenia wojskowe, aby odepneć ofenzywę 
Beichzwehrn zbrojną reką

Poci ód ia  Zagłębia Bnhr rozpoczął się 
w południe, a to w tea  sposób, ie  nie obiął 
do tej pory właściwego okręgu nrtemysło- 
w ego: pozostaje tedy wojskom czerwonym 
w prowincjach nadreńsku-h i westfalskich 
dość czasu, aby spełnić iądania postawione 
w ultimatom rządu. 'ien . W atter na własną 
rękę pr«edłnizł term in wydania broni i jeń­
ców o 24 godzin.

Par i. Nachrichtm denoteą, ie  „eeeral 
W atter otrzymał roikaz wstrzymać pochód 
swoith wojsk, W  środę będzie pertraktował 
m inister S ejring  w H -ger w Westfalii ze 
zjepnoesonem] stronaictwami robotniczemi. 
w Zagłębiu B ^hr rozpoczął się wczoraj rano 
strajk generalny z powodu ultimatum rządu 
i z powodu zagroiezia wrroe- u ia Beicts- 
®ehru. W Dortmuad it- doynśiili się rad? 
kali i komuniści róisych gwałtói;, Za^ieaili 
oni organ s»eyali8tów więksiościaw^ch za­
brał* papier i 'rozpędzili pereoual drukarni. 
U nędnicy pocz'owi i kolejowi rozpoczęli 
wskutek tego wczoraj w;eczór kontrstrajk. 
Geoersł Watter p rt d łu ijł  termin do odda­
nia broni i uwolsionia j - ó-ów o 24 godzin,

Sprawozdanie
z obrad Ankiety odbytej w Radzie 
szkolnej krajowej w sprawie or- 
sanizacyi szkolnictwa zawodo­

wego w Malopolsce.

dalszy),
Na tle ty b rozwatah kwesty* organi- 

zacyi szkół zawodowych ieńskich nabiera 
tern więkstego znaczei a i dcmsg się rych­
łego rotwią^auia. Ankieta wskazywała spo­
soby tego rozwiązania, a udział w niej przed­
stawiciele, opiekujących się zawodową pra­
cą kobiet w iestytneyacb, lub kierujących 
erkoł mi, nadawał obradom kierunek pra­
ktyczny, wiąigcy s:ę bezpośrednio z najpil- 
mejsiemi potrzebami na tem polu.

Beferent przedst.w ił u trój piństwowej 
szkoły zawodowej łebskiej w Krakowie, któ­
ra yoczyna się rozrastać przez organizowa­
nie nowych oddaiałow pracy zawodowej ko­
biecej. Najblii-aem zadaniem powinno być 
stworzenie we Lwowie takiej samej szkoły 
centralnej, ktoraby nietylko zjednoczyła .od­
działy, istniejące ju t p rzj szkole im królo­
wej Jadwigi, przy państwowej szkole prze­
mysłowej ewentualnie szkołę stowarzyszenia 
„Prsey Kobiet*- i szk-.-łę Towarzystwa popie­
rania przemysłu kobiecego, lecz wyłoniła 
takie no»e oddziały, służące poszczególnym 
gałęziom przemysłu, w jakich kobiety mogą 
wydatnie pucow ać. Pomyślne rokowania 
w sprawie ztło ieaia  tej nko^y w Prezydyum 
miasta przerwał* wojna, obecnie chodzi o 
jak najrychlejsze ich nawiązanie w celo uzy­
skani* lokalu i zabezpieczania notrzeb rze­
czowych. Zakładanie szkół zawodowych żeń­
skich w więLszyc miastach i popieranie 
tak.ch zakładów prywatnyah stanowić ma 
program akcji rozłożonsj na lata. Bardzo 
pilzą nrtom isst potrzebą zdaniem Ankiety 
jest urządzanie krótkich kursów dokształca­
jących w całym szeregu przemysłów jak np. 
parasolnictwo, rękawicznictwo, szmuklerstwo, 
introligatorstwo, kaletnictwo, fryzyeratwo, 
zabawkarstwo i t. p. Ta«i« k >Tsy ułatwiają 
zdobycie umi^jętzo-ci w nisdłngim ez*sie i 
dają d> r ę n  możnoić zarobkowania tym pra­
cownicom któr-i n i) mogąc poświęcić się 
nauce kilknlatuiej w szkole, idą do urzędu. 
Absolwentki takich kursów, urządianych 
zwłaszcza na prowineri, naleiy koniecznie 
w-ązać w cpóąki p^odok yjne i udzielać im 
pomoey materyalnej, bo pozbawione popar­
cia porzucają zawód i oddają się pracy, n ;c 
mającej żadnego związku z ich zawodowem 
przygotowaniem.

Okoliczność, te  kobiety, kłóre nauczyły 
się obsługi maszyn, obrabiających diewno, 
okazują w tej pracy odpowiednią aprawność 
i wytrzymałość dowodzi ż* m >gą one obie­
rać także zztrudnienie zawodowe w lze'sz*-m 
ślusar twie i stolarstwie, a n*uLę w t*ch 
działach pobierać w męikieh szkołach prze­
mysłowych, w których obecnie istnieje jnż 
system koedukacyjny-. Z tego systemu kobie 
ty korzystają na razie tylko na oddziałach 
artyatycinych 1 w publicznych salach rysun­
ków i modelowania.

Osobną i troskliwą opieką należy oto­
czyć przemysłowe i handlowe szkoły do­
kształcająca i Ass-e. Sprawa niezmiennej 
wrgi, bo ch dzi t :  o eterokie masy. Osta- 
tpiemi czasy zastanawiano się nad wprowa- 
azeniena koeduk ac ji do szkół d kształcają- 
c/ch  dla młodzieży męskiej a trudności w 
zakładaniu nowych szkół skłoniły już nawet 
przeciwników tegc, szstemu do ustępstw i 
przyjmowania dziewcząt do niektórych za 
kładów męskich. Ale pomijając ju i bardzc 
powaine wzgl dy wychowa wezp. nie można 
zgodzić się aby takie rszwiązanie zagadnie­
nia mogło się ustalić, ponieważ tr^ść nauki 
zawodowej u dziewcząt przeważnie musi być 
inna, aniżeli u chłopców. Należy przeto li­
czyć się i  koniecznością zakładania osobnych 
szkół dokształcających żeńskich. Niechęć 
włzśc-cielek pra swni do posyłania zajętych 
u nieb dziewcząt do szkoły i niewykonywa 
nie przymusu szkolnego Umuja niestety roz­
rost tej kategoryi szkół, których organizacja 
powinna pójść w trzech kierunkach: prze­
mysłowym, handlowym i kulturalno-gospo- 
ćur ctiu . Na ten ostatni kierunek nie ma­
jący co prawda bezpośredniego związku

z w ykw iał^itiem  zawodowcu, ze względów 
kulturalnych jednak niezmiernej w*gi, re fe­
rent zwracał szczególną nwsgę wskazując, 
że przymus dokształcania dziewerąt po za 
obowiązkiem ukończenia nanki w sikole po­
wszechnej i po za nauką zawodową, r  za­
kresie potrzeb rodziny i zarządu domem, 
byłb? bardzo zbawienny. Podzielają-: w zu­
pełności ten pogląd, unkieta wyraziła jednak 
zapatrywanie, że ta skrawa należy właściwie 
do ustawodawstwa, odnonąuego się do szkol­
nictwa powszechnego.

Zaziaczycszy potrzebę kształcenia na­
uczycielek i iistruktorek dla przemysłów ko­
biecych, zajmowano się wkońcu zebraniem 
tych działów wytwórczości, w których feo- 
biety mogą z korzyścią zarobkowo pracou ać, 
a . tórycb, począwszy od przemysłu artysty­
cznego, a skończywszy na najdrobniejszym 
przedmiocie nżyt-owym w konfekcji, jest 
bardzo wiele

Postanowiono także zwracać się w tej 
sprawie do poszczególnych Towarzystw i 
Z Wiatko* kobiecych, by wspólnie z niemi 
tworzyć szkolnictwo zawodowe.

Na podstawie wniosków, przygotowa­
nych w subkomisyi i niejednokrotnie uzu­
pełnionych, względnie zw od jf kowanych w 
dysknsyf, ankieta doradziła srzyjęcie na naj 
bliższą przyszłość następującego programu 
organizacji szkolnictwa zawodowego w Ml 
łopaisoe,

1. Załokenie we Lwowie państwowej 
eentrulnej Szkoły; keramieznej, która obję­
łaby zarazem lwowską keramiczną staeyę 
doświadczalną Powstanie takiej szkoły Wy­
dział krajowy cd wielu lat uważał za spra­
wę wa*ną i pilną ze względu na konkursu- 
cyę produkcyi zagraniczne), technicznie o wiele 
wyższej i doskonalszej niż nasza,

Projektowana szkoła powinna obejmo­
wać trzyletnią szkołę garncarsko-kafU rską, 
jednoroczną szkołę ceglarską, jednoroczną 
stksłę  majsterską dla czeladników garncar­
skich i k*fla'sVich, knrsj przygodne dis ro­
botników pracujących w eeglarstwie, ws- 
psiarstw ie, przy wypalaniu gipsu i t. p. oraz 
szkołę dokształcającą dla uczniów i robotni­
ków zakładów keramicznych.

W razie zzłożenia szkoły keramieznej 
we Lwowie, zbyteczne byłoby dalsze utrzy­
mywanie kursów keramicznych istniejących 
w Krakowie na Podgórzu,

2. Założenie pańs-wozjej centralnej 
Szkoły koszykarskiej we Lwowie, jaka istniała 
prz«a wojną jako zau&d kraiowy i praco­
wała z wielkim pożytkiem dla przemysłu 
koszykarsk;ego. kształcąc insuaKtorów ko 
8zykarstwa, wytwarzając modele i urządza­
jąc kursy dla aaunycieli i nauczycielek v  
siKołach powszechnych.

S. Zorganizowanie przy państwowej 
8z«olei pTrteAysłowej we Lwowie: a) szkoły 
miorniczej, b) zawód >wej szkoły dokształca­
jącej dla zw odów  budowlanych, mech ani 
cznjcb, mslarzy pokojowych, m sL rz j szyl­
dów i lakierników i c) ncwego oddziału 
techniczne-g afleznego,

W niedługim czasie po zakończeniu 
B«da szkolna kraj. otrzymała ? Ministerstwa 
wycaań religijnych i oświecenie publicznego 
sOiecenie zbadanie warunków, pod jakiemi 
na ot u aby prLastąrić do zorganizowania we 
Lwowie Sfkołj względnie Wydziału pr emy 
słt artystycznego, pod osobnem zzwodowem 
kierownictwem.

To zlecenie Ministerstwa powitają z za- 
diwoleniem te koła, które oddawna odczu­
wały potrzebę nakładu naukowego, mającego 
wychowywać artystycznie wyksztzłcoiR siły 
dla zmiennych prądów w przemyśle artysty­
cznym, umożliwiać praktycznie czynnym pra- 
cown kom rzemiosła arty*- j 'z o Bgo dalsze 
asztsłeenie się zawodowe, a prz. z prodo k«yę 
wzorowych okazów oddziaływać na ^mak pu 
bliozności, budząc w niH  zarazem zamiłowa­
nie do wytwórstwa rodtimego.

(Dokończenie nastąpi).

Now y typ szkoły 
swobodkiego nauczania.

(Odceyty dyr dr. N iłtm m a tcygloseone sta­
raniem Pol. Mueeum stkolnegi d n a  12, 15, 

17 i 19 i .  m.
Szkoły dzisiejsze i metody wychowa­

nia odpowiadają potrzebom naszego czasu — 
oto hasło, które przed wojną rozbrzmiewało 
eoroz głośniej w Europie. Wyszedłszy z te^o 
założenia dr, N ttman usiłował najsrzód przed 
stawić teoretyczne programy, w imię któ­
rych dokonała się na zachodzie ewolucys 
związana s rojęciem szkoły swobodneg) nau 
czania, Dotychczasowe sikoła n<e umiała 
zjeór oczyć wiedzy z rzeczywistym tyciem i 
nie umiała wychcwać Indii n charakterem, 
a zarazem pracowL-kó w twórczych. Oparta 
głównie n s g r słownym wi tłsdzie  na sy­
stemie „ w g a d y w a n  i r ~ dotychczasowa szko­
ła  wymagała od ucznia głownie, ażeby * sie­
dział, słuchał, a c rse ir pisał, odsuwała go 
zaś wprost systematycznie od poi prawdzi­

wego uaiM uiiak. Spotykała się i  -i skutkiem 
trgo zc uuszną krytyką zarowno ze strony 
rodziców, jak i świitlejszyeh pedagogów, 
którzy ją wprost nieraz piętnowali, j<k to 
uczynił n. p. obecny M inister p. Łopuszań- 
8si, w referac.e swoim wygłoszonym na je ­
dnym ze zjazdów Towarzystwa nauczycieli 
sxrół wylo.ych w Galicyi przed laty kilku 
nastu, kiedy był jeszcze profesorem w ,.o- 
unej ze szkół krakowskich.

NictyLo jednak u nas, ale i zagrani­
cą do niedawna podawano, zdaniom prele­
genta, n szkole tylko gotowe wiadomości, 
które oni mieli jedynie zapamiętać i powtó­
rzyć. Pr.eeiw  tej metodzie! opartej aa bra­
ku znajomości duszy dziecka wystąpili g ło­
śni w świacie naukowym reformator»wie, 
jak n. p Amerykanin Dewey, Belgijczyk O, 
B rjee, Francuz B nette, Bswarczjk Ker- 
schesste uer, Włoszka dr. M. Montessori i 
wnelu innych, żąai. \c  zamiany szkoły bier­
nego słu fh a iia  na szkołę cz~ńn Dążenia te 
powiązał prelegent genetycznie z kierunkiem 
myśli i idei zrodzonych na gruncie amery­
kańskiej szkoły fihzoficznej zwanej pragmz- 
tyzmem, Hzsła głoszone przez pragmatyków 
amerjksń8Kk'h z uczonym pisarzem Jam e­
sem na czele znalazły już przsi* wojną s il­
ny oddźwięk i w Niemczech, a przeniesione 
na gruut zagadnień pedagcgo znycD, dafy 
popęd do tak zwanych „szkół prany*, za­
kładanych w różnych miejscowościach w 
Niemczech, które prelegent, określiłby r a ­
czej mianem „szkół swobodnego nauczania*,

Obraz i orgaMizacyę, plany nauczania 
i metody stosowane w tych uczelnisen, ma­
jących w Niemczech równie gorących zwo­
lenników, jak i przeciwników, przedstawił 
dr. Nittmzn na podstawie osobistych spo­
strzeżeń i bogatej udnośuei 1 tu  nury peda- 
gogi m ej, w drugim i trzecim wykładzie, 
ilustrując swe wyczerpują.-* wywody nader 
charakterystycznymi graflkouami, porozwie­
szanymi w sali wy ładowej. Mówił o szko. 
łach w Monachiom zorganizowanych według 
dr. K erseheasteinen, o wprowadzonej tam* 
ie  nowej obowiązkowej dyscyplinie naukowej 
t. j. pracy £ tycznej, p rieditaw it metody sto­
sowane przy nauczaniu wszystkich innych 
przedmiotów omawiał r zkładr całego matę 
ryałn naukowego, sodsiały klas przy nauce 
niek tórjsh  przedmiotów na oddziały i t. d., 
poczem i  kolei zapoznał sł«ehaczów z cie- 
kavemi pubiikacyami niem isekiet. zwłaszcza 
i szwajcara . r b  nauczycieli ze szkół zorga­
nizowanych na podobnych zasadach zarówno 
w innych miastach, jak np. Lipskn lub W ro­
cławia. jak te i i po wsiach.

Nziwięcej podobieństwa ze stosunkami 
panującemi w szkołach małopolskich, ze 
względu na przepełnienie klas, znalazł pre­
legent w „Kolifgium Augusty* w Dortmun- 
dtie, dlstego przedstawił szczegółowy obraz 
tej szkoły, poczem zwrócił uwagę na aualo- 
giezae metody stosowane w niektórych szko­
łach lwowskich np w klasach o typie t zw. 
„swobodnego n u  >zi “ia“ w Bikoie im. św, 
M, Magdaleny.

W czwartym i ostatnim wykładzie za­
poznał dr. Nittman słuchaczy z najlepszą, 
jego zdaniem i wspaniale wyposażoną szkołą 
powszechną w Warszawie im Karola Stlen- 
ieiera, któn przyctin iła się niemało do spo­
pularyzowania u nas idei dorosłości pr*cy 
ręcznej, jako środka wychowawczego i zasto­
sowała jedną z pierwszych w Warszawie 
w całej pełni metody i środki dydaktyczno- 
wychowawcze, zgodne z wym<gami umysło- 
w ości młodzieńczej, a oparte na naukowych 
wyoikach w odnośnej btiedzinie. Prelegent 
pjwoł>ł się te i  sa  badania z^początKOwane 
w Paryżu, je zcze w r. 1899 przez Towarzy­
stwo „Societó libie pour l ’etude psych-lo- 
r  que desenfaus*, a pod ęoe ózaiei i w 
Niemczech przez t. zw. szrołę wUrtiburgską*.

Odnośnie do naszych stosunków omó­
wił dr. Nittman także i nowe programy szrół 
powszechnych świeżo wydane przez Mini- 
Btsrstwo W. B. i O. P, a uznając w całej 
pełni konieczność zerwnaia z danym szablo­
nem i opaac a o-g sizacyi nagzycn szkół ns 
wzorach dostarczonych nam pr<ez ssrosy  
praudujące w eyw>lizacyi jak Anglików i 
obywateli Stanów Zje Inoczonych w półno­
cnej Ameryce, zwrócił zarazem ui gę na 
świetne nasze swoiste trsdycye w daiodainie 
szkolnictwa z ep»ki kom isji edukacyjnej, 
Z tradycją tą w nuiśm y «  *n e n  preleg-nta 
wiązać również i budowę ntśzezo szkolni­
ctwa polskiego, przyjmując z zagran-cy te 
jedynie środki wychowawczo *s\ikc»e, które 
uznamy za odpt<wiaaająee naszym wamakom 
życia naszym potrżebba i zbiorowej psyche 
polskiej młodziii?.

W róiaycb rozwaiiniach poświęcanych 
krytyce róiaych metod i prądów szkolnych, 
żądał dr. Nittman, by światlejsze księgi na­
szego nauczycielstwa podjęły próby p m p ro - 
wadzeiib ścisłej na obserwacyi i nraktyce 
zawodowej esartej kontroli różnych nowych 
haseł, przyczem podkreślał, ie  wBtelkie, naj- 
lessze nawet programy na nic się nie zdb- 
dzą, póki nie uzyskamy dostatecznej ilości 
odpowiedni a przygotowanych do srogo za­
wodu sit ncuczycielskich,



Must* to by i  rozmiłowani w
swoim zawodzie. rozumni i co najwainiej- 
s m , pod względem charw teru  najlepsi w 
narodzie, o wartości bowiem azkoły d«*sydu­
je  nietylko jej program i m e t d y  stosowane 
w p rar;y naukowo-wychowawctel, ale jeszcze 
w większej mierze indywidualność nauczy- 
eiela walory jego osobiste, zarówno moral­
ne, jak i umysłowe.

Pamiętajmy

o Żołnierzu w polu.

Lwów 1 Iwidnia 1920.

lTalem d arz .

P i ą t e k ,  8 kwietnia,

Bzym. kat,: F ranaisika a P a ili.
Gi. kat.: Sawy.
Słowiański: Sudomira.
Wschód słońca o godaime 5 m im at! 

aaohód słońca o godiinie 6 85 po południa,
Temperatura o godiinie 13 w południe 

+  10 stopni,

— Z poczty . Dyrekcja pooat i telegra­
fów we Lwowie ogłasia, i i  w myśl rozpo­
rządzenia M inisterstwa poczt i telegrafów 
i  25 b. m, taksę ia  telegramy i roimowy 
do miejscowości na terenie plebiscytowym 
stosuje się według taryfy obowiązującej we­
wnątrz Państwa Polskiego.

— m in is te rs tw o  W. A. 1 0 .  P .  po­
stukuje gmachów na pomieszczenie państwo­
wych seminaryów naucaycielskich i prepa- 
rand do osób rozporządzających odpowie- 
dniemi posiadłościami a weawanism do agło- 
saenia ofert na długoletnią diieriaw ę lub 
spraedai,

Wymagane warunki: gmach lub gma­
chy nadające się po przebudowie na pomie- 
sacaeme seminaryów lub peparandy i inter­
natu winny obejmować eonajmniej osiem­
set u*, powierzahni podłogi; odegłość od 
większgo miasta lub stącyi kolejowej nie po­
winna praekraosać kilkunastu kilometrów; 
w pobiiiu winny się aatjdować budynki, 
adatne do prayitosowaaia do celów mieszkal­
nych, ebejmujące 3 do 8 miesikań po 3 po­
koje a kuchnią; w beapośrcdniej łącipości 
i  gmachami sakolnymi winny się znajdować 
ogrody lub place od 3 do 10 morgów po- 
wieraehai.

Oferty a dokładnym opisem posiadło­
ści, ae szkicami planu sytnacyjnego i pla­
nów tsadynków, a podaniem wysekóści po- 
miesacaen, a episem stanu budynków i wa­
runkami składać należy w sekcyi I. M ini­
sterstwa W. B. i 0. P. — Al, Ujasdowskie 
30 do dnia 15 maja.

— ( i)  P rzed staw ic ie le  L ig i Czerwo­
n ego  K n jr ta  we Lw ow ie. P ried  Kilku dnia 
mi bawili we Lwowie pryedstawiciele mię- 
daynarodowej Ligi Gierwonego Krzyża a pre- 
aesem p. Boydea na caele. Między gronem 
praybyłych byli p p : W alliag em, wicepre 
aei Czerwonego Krzyża na Europę pułk, 
OheBley, stef em. Caerwoaego Krayia na 
Polskę, dalej Wadsworih, Jackson i Old. 
Z ramienia naczelnego dowódatwa misyi to 
waraysaył lekara pułkownik dr, Habicht.

M isja Ligi Czerwonyth Krarżów prse- 
prowadaiła kilka konferencyi a głównym 
pełnomocnikiem P. C. K. na frocie, p. Ja- 
rosayńskim, z którym omówiono wiele kwe- 
atyj związanych z walką epidemii na fron 
cie i kraju. Siczegółowych wyjaśnień udzie­
la ł lekarz naczelny w głów nem pełnomocni­
ctwie P. C. K. dr, Brodo wica.

Misya udała aię następnie do Złocto- 
wa i Brodów awiedaając n iszczone okolice 
i badając stosunki sanitarne,

— R ozdzia ł dzia łek  ogrodow ych na 
miejscu rozpoczął się we środę 81 m ar-a 
i odbywać się będ»ie w dalszym ciągu dsiś 
we czwartek 1 kwietnia na grantach gmin­
nych na Zelatnej Wodiie, aa parkiem miej­
skim kałdero dnia o godiinie 4 popoł&dniu. 
D alsiy roadaiał nastąpi po świętach Miejscs 
i czas będaie cgłoszony na tablicy w we­
stybulu ra tusia  i po komisaryatach, Za ko­
m itet polskiego Zwią ku niewiast katoli­
ckich Kańmiera Newnannowa,

— Miejscowe kom isje szacunkowe 
W Bóbrce, Bneianach, Drohobyciu, Koło­
myi, Samborze i Stanisławowie, dla pań­
stwowego iftaletia  1 ocenienia strat wojen*

nych (szkód i niezapłaconych świadczeń 
wojennych), poniesionych przez obywateli 
Państwa Polskiego na terytoryum gmin po­
wiatów odnośnych w czasie wojny świato­
wej i polsko-ukraińskiej, rotpocięły czynno­
ści urzędowe. Bliższe szczegóły zawierają 
ogłoszenia, podane do wiadomości publicznej.

W intereaie poszkodowanych leży, nie 
zwlekać z wnoszeniem zgłoszeń do ostatniej 
chwili.

— B ezpańsk ie p slsk o  rzuciło się przy 
ul. Króla Jaszczyńskiego aa  53-ietniegs 
P io-tra Ilasiewicza i ukąsiło go niebezpie­
cznie w lewą nogę, tak, iż musiał udać się 
na sticyę ratunkową,

— Za fa łszerstw o  p rzep u stek  kole­
jowy* h, na k tó ry ih  pieczątki j.odrobione 
były piórem, aresztowano pokątnego pisarza, 
Jana M ichała Kurki*wicza. M anipulacja ta 
wykryła się podczas jazdy dwa koDiet do 
Borizczowa, którym ów pisarz sprzedał takie 
przepustki za 48 kor,, a żandarmerya obie 
niewiasty przytrzymała.

— Zw łoki sam obójcy  wieku okvło lat 
50, znaleziono wiszące na drzewie w lesie 
w Hułesku Wielkim. Desperat jest niskiego 
wzrost, blondyn, o siwiejących włosach, na 
szyi wisiał mu sznurek od cwikiera, ubranie 
skromne na głowie czapka barankowa, Z po­
wodu braku dokumentów przy powieszonym, 
nazwisko niewiadome,.

— P o trą c e n i sam ochodem . Na pl*ou 
Bernardyńskim najechał samochód na p. Na­
talię K w iejń iką , Zonę palacza kolei państ., 
która wskutek upadku złamała lewą rękę.

Przy ul. Kopernika pędzące auto prze­
wróciło 14-letniego Edwarda Domaradzkiego 
raniąc niebezpiecznie w głowę, ręce i obie 
nogi.

Pogotowie ratunkowe, po udzieleniu 
pomocy, odwiozło obie ofiary kawalerskiej 
jazdy samochodowej do szpitala.

— C y k lis ta  jakiś pędzący przez plac 
Akademicki wjechał wczoraj na 6 letaią 
dziewczynkę, Genię Sternberg, córkę krawca 
i złamał jej lewą nogę, Działo się to o zmierz­
chu, cyklista więc czmychnął bezkarnie. Po 
gotowie ratunkowe po założeniu prowizo 
ryczaego opatrunku odwiozło do domu ro ­
dziców.

— W ypadki p rzy  p racy . Woźnica 
Salomon Kity spadł z wozu, Złamał prżytem 
rękę.

W zbrojowni W, P. na Podwalu wy­
buchł nabój i z rrn ił w rękę pracującegt- 
tam 14 letkiego Edwarda HijcUmakę,

W oba wypadkach Stacya ratunkowa 
zaopatrzyła kontuzjowanych.

— K radzieże . Przy nl. Mikołaja Beja 
akradziono palto i Kapelusz p. Hermanowi 
Bothowi.

Przy ul. Szeptyckich 54, zabrauo bie­
liznę wartości 1000 Kor. p. Katarzynie Sty 
tarczykowei.

Przy ul. 29. Listopada 30, skradziono 
drób i ziemn aki wartości 800 kor. p, E m a­
nuelowi DttUzowi, podpułkownikowi W P.

Na placu Zbożcwjm skradziono gospo­
dyni z Oleska Annie Butkowej 2*6 kor. Przy 
podeirzanym o tę kradzież mężczyźnie m u - 
ienono powzżaą sarnę, bo 4lV0 kor. Posą­
dzenie więc było płonne.

Koaia wartości 80 000 kor. skradziono 
onegdajszej nocy ze stajni p. Janowi Kacz- 
kowskiemn w Kołomyi.

Pizy pl Halickim 14, w sklepie Mar­
cina Mttllera, podczas sprzeaży  zginęła 
sztuczka płótna, wartości 9900 kozj

W salopie p. Faijia  K ccta  przy płacy 
Krakowskim skradli „goście* podczas oży­
wionego targu, dwie pary bucików, warto­
ści 900 kor.

W hotelu „Grand* okradziono p. Izra­
elowi Orłowskiemu, kupcowi z Warssawy, 
dwie ręczne torebki i mydło, wartości 500 
marek.

Dokumenty inwalidzkie, portfel z 1030 
kor. i 40 marek akradziono na ui. Zzmsr 
stynowskiej p. Franciszkowi Tu!e, inwali­
dzie W. P.

Magnet 1 1,807.165, wartości 4000 kor. 
sk radziono wczoraj a samochodu w miejskiej 
gazowni.

Przy ul. Kopernika priyaresztowal pa­
trol policyjny 19 letniego Władysława Fe­
dorowskiego, niosącego duży pa tie t, w Jktó 
rym znajdywały się czfery dairskie palta. 
Paita oddano do depozytów policyjnych, a 
Fedorowskiego plątającego się w zeznaniach 
co do prawa własności, — umieszczono w 
areszcie.

— Kandydat na tron węgierski. P a ­
ryskie wydanie Chicago Iribune donosi, ie  
drugi syn belgijskiej pary ki oławskiej ks. 
Karol, liczący obecnie lat 17, ma być kam* 
dydatem na tron węgierski.

— F o o tb a ll w a rm ii  fran cu sk ie j. 
Minister wojny wprowadził wychowanie i 
wykształcenie fizyczne W armii. W specyal- 
nych zakładach oficerowie uczyć się będą 
na wychowawców i trenerów. Zdolności wy-

t>k w wychowywaniu fizyoinem jak

w samej grze w football n-towauc będą i 
brane pod rozwagę przy posunięciach do 
wyższej rangi. W pobiiiu k bę$ą urzą- 
dzone stadyomy.

— K ró lestw o  S yry l. Z Kairu dono­
szą: Delegaci przybyli na wezwanie rady
administracyjnej ze wszystkich części Liba­
nu zebrali się na posiedzenie w Bagdadzie, 
siedzibie n ą d i  libańskiego. Zgromadzenie 
to wyiaziło proteat przeciwko proklamowa­
niu Em ira Fajsala królem Syryi stwierdza­
jąc, ie  jest to zamach na niepodległość i 
wolność Libanu. Sztandar nowego państwa 
będzie miał barwy francuskie z kwadratem 
zielonym sa  pc-lu b lałem.

— B olszew icy sn b sy d y n ją . National 
News donoszą, te  bolszewicy rtssyjacy ofia­
rowali 500 tonn papiem  na wydawnictwo 
socjalistycznego dziennika w Londynie Daily 
Heralda.

Niechaj chodzą goli 1
(wi) Kiedyś tu na zebraniu korporacji 

krawieekiej padły znamienne słowa. Jeden 
z majstrów, popierając żądanie podwyżki cen, 
powiedział bez ogródek, ie  jeśli inteligen­
ci nie mogą płacić tyle, to niechaj chodzą 
goli. Słowa te należałoby przygwoździć ra­
zem z nazwiskiem ich autora, jednak ta dru­
gie przygwożdżenie wyszłoby mu na rekla­
mę w kołach paskarzy, więc lepiej dać 
spokój.

Niemniej powinnaby p majstrem za­
opiekować się policyt sa propagowanie h a­
seł niemoralnych. Boć jakkolwie* i wyzysku 
trudniej z etysą pogodzić, aniżeli psa z ko­
tem, ale jn i zrezygnowaliśmy z nadziei, by 
na paskarstwo in i l iz t  się sposób. Natomiast 
poddawanie myśli, by Indzie pokazywali się 
publicznie, jak ich Pan Bóg stworzył, w stro 
jn adim owjm  ta. bez okrycia — jest prze­
cie czemś nowem, czemu godziłoby się ba- 
święsić uwagę.

Mówiono dzwniej, przed wojną, wiele
0 tem, że duch obywatelski przeiiknął już 
wszystkie koła u nas, ie  praca w tym kie- 
runku nie pozostała bezowocną. Pokazuj* się 
teraz, co to z* piękne owoce I

Duch obywatelski chodzi z obwiązaną 
gębą, bo go co chwila ktoś po niej pierze, 
a inteligenci — nazwa dziś ze wszystkich 
najpogzrdliwsza — znajdują się na najlepszej 
drodze do spełnienia życzeń mistrza notye i
1 szczerości, będą pokazywali się goli, o ile 
oczywiście i g lu n a  nie pójdzie na pasek.

IflMi DlfflCOTtWCm
l e p e r tn a r  T ea trn  M iejski eg*,

W czwartek, piątek i sobotę 1, 3 i 3 
kwietnia teatr zamkięty,

W niedzielę 4 kwietnia o godz. 2 po­
południu „Lulka* operetka w 8 aktach Aa- 
drana z p. Smigiew^ką w roli tytułowej.

W niedzielę dnia 4 kwietnia o gods, 
7 wieczorem „Zi&sadska* sztuka w 4 a*tacn
H. Kistermaekersa z pp, Żelazowskim, Bar- 
wińską, Michnowską, Janikowską Licbten- 
steinówną. Michałowiczem, Barwińskim, Bie­
leckim, Larewiezem, Hierowskim, Batogo- 
wskim i Bomanem.j

W poniedziałek 5 kwietnia o godzinie 
S popołudnia po raz 11 „Asystent* sztuka 
w 3 aktach Gab. ZapolsKiej w nie'm ienio­
nej obsadzie.

W poniedziałek 5 kwietnia o godzinie 
7 wieczorem „Eugeninsz Onegin* opera 
Czajkowskiego z pp. Bandrowską, Greea, 
O itriw ską, Łow cijńskun, (końskim , Jeliń- 
skim, Homerem, Wiklińskim i Niedzielskim. 

We wtorek 6 kwi tnia o godz. 3 po- 
ołndniu „Księżniczka dolarów* operetka w 

akttch Jalla z pp. Miłowską, Bogdmowi- 
czówną. Z&łęską, Sienią wską Kuglgow kim, 
Felińskim , Miłoszą i K irisińok m

We wtorek 6 kwiotnit o godz. 7 po 
ras czwarty n8aul król* d a m - t  w 5 aktach 
Edwina Jędrkiewicza z p. Bydzewskim w 
roli tytułowej. '

W środę 7 kwietnia o godz. 7 „Noc 
Wenecji* operetka w 8 aktach Str^ucsa z 
pp. Miłowską, Bogdanowiciówną, Bielińską, 
Hie owską, Kuligowskim, Folańskim i Ju ­
su  anem.

W czwartek 8 kwietnia o godz. 7 wie­
czorem po raz piąty „Sani Król* dramat w 
5 akt cfc Edwina Jędrkiewicza z p. Rydze 
wskim w roli tytułowej.

K o m u n ik a t te a tra ln y . W czwartek, 
piątek i s botę 1, 3 i 8 kwietnia ksay te­
atralne b ;dą otwarte tylko w godzinach 
przedpołudniowych.

Z ruchu artystów plastyków. W d.
15 i 16 marca b. r. odbył się w Warszawie

zjazd delegatów kom. wykonawczego ze 
wszystkich dzielnic Polski. Lwowski Zwią- 
aok polskich artystów pUstyków wysłał na 
ten zjazd następujących delegatów: z n > - 
h rs tw  — St, Batowskiego, z rzeźby — Z. 
Knrcsyńskiego, z grafiki — Ant. Markow­
skiego; z przem. artystycznego — J. Wo- 
dyńskiego, z architektury — J, Zarembę. 
Na zjeżdzie uchwalono szereg spraw donio­
słej wagi. Jsdną ze spraw wysuwających 
się na pierwszy plan jest urządzenie w ysta­
ny, której term m  otwarcia i bliższe szcze­
góły podadzą miejscowe dzienniki,

Z TEATRU.
(„Saul Król* — dramat w 5 aktach (6 od­

słonach) Edwina Jędrkiewicza).

Odświeżyła się atmosfera naszego teatrn 
n* poniedziałkowej premierze, byliśmy zno­
wu. po szeregu zbędnych sztuk, świadkami 
pięknego wysiłku naszej dyrekcyi, której 
należy się wdzięczność za staranne wyata- 
wienie pierwszej sztuki polskiego autora. 
Gdyby tak częśiiej było, ustałyby narzeka­
nia i nieporozumienia, a lwowska scena 
miałaby wszelkie prawa do najgorętszego 
poparcia. Miejmy nadzieję, ie  stosunki się 
zmienią czego zapowiedzią niech będzie wy­
stawienie dramatu p. Jędrkiewicia,

Autor, znal./ dotyebeaai z wierszy i 
nowel rozrzuconych w pismach, na deski 
sceniczne w szelł od m u  śmiało, jak przy­
stało na talent i ja t  w pierwszej swej sztu­
ce okazał dużą (kulturę, sprawność techni­
czną, umiejętność techniki buuowy, którą 
widocznie pilnie i sumiennie studyował, 
zręczność pisarską w rysowaniu figar i swo- 
bodaen. ich porasaaoiu.

Zewnętrzne więc warunki dramatu —• 
jeśli tak można powiedzieć — są prawie 
bez zarzutu i z góry już pozwalają przy­
puszczać, ie  w Jędrkiewicam przybędzie tea­
trowi polskiemu pisarz po ijteczry  i nie­
przeciętny. Do tego jećnak dojść można su­
mienną, wytrwałą pracą, pilnsm term ino­
waniem w wamtacie acenicznym. W lite ra­
turze naszej mawy już takich pisarzy i nikt 
im nie zaprzeczy, ie  praca ich ]eat dobra 
i pożyteczna. F  Jędrkiewicz jednak ma, 
zdaje się, aspiracje wyższe, idzie mu o two­
rzenie w ścisłem znaczeniu, o damę najwię­
kszej sumy własnego wysiłku, o sięganie w 
gfob dnszy ludzkiej, a nie o martwe fotogra­
fowanie i jc ia ,  chećby w sposób najwier- 
nisjszy.

Próbą takich właśnie um ierzeń jest 
jego „Saul król* i to próbą faraiałą, która 
jakkolwiek przerastała jesztie  u  ejscanu siły 
autora, uznana być musi ae względu na bar- 
dso udatne miejsca, wyraźnie mówiąee o 
aspiracjach i zdol«ościach p. Jędrkiewicza.

Zasadniczymi brakami dramatu jest 
biade i dość sztuczne postawienie postaci 
bohatera, którego cierpień, udręki, rozłamu 
między jego duszą a dusaą naroau nie prze­
żywamy w sposób wyraźny i bliski. Prze* 
ważna część -łów Saula to zwroty literackie 
bez uzasadnienia akcji, tylko ogólnikowo 
dowiadujemy się o powodash i przyczynach, 
nie podkreślono wyraźniej, jak tego konie­
cznie wym igał dramat, usunięcia się Saula 
na paszczę i nieodzowność takiego kroiu, 
który w rezultacie sprowadaa katastrofę, 
gani jest niejednolity i chwiejny, choć akt 
pierwszy zapowiadał, i i  nie ugnie się ani 
razu — jego klęska to nie runięcie kolosu, 
aie usuwanie się powolne sztucznie rzeźbio­
nej ładnej kolumny, postawionej na funda­
mencie z miałkiego piaaku. Jest w nim ma­
jestat dumy i cierpienia, są porywy wie kiej 
dnszy, ale też i upadki, mówiąbe o niezde­
cydowaniu i chwiejności dość przeciętnego 
człowieka. Gdyby nawet autor cheiał go ta­
kim właśnie pizedstawić, to zno^n nie star­
czyło mu siły do uplastycznienia tej dwo­
istości jego duazy, nie widzimy, nie odczu­
wamy, ozy właśnie tak ma byś a nie ina­
czej. Mimo jednak te usterki, p Jędrkiewicz 
zdołał stworayć momenty w czynach n ie­
szczęśliwego króla, które daleko odbiegają 
od szablonu i jakkolwiek są praewatme 
tylko kategoryami literackiemi, wykazują du­
żą pomysłowość i zdecydowaną ph itykę.

Jeszcze gorzej niż z postacią ISaula 
dzieje się z Dawidem. Jest on już zupełnie 
papierowy, bez wyrazu i prawie nic już 
nie tłumaczy jego czynów. Są chwile, że 
wygląda na chłop-ę niewinne, to znown na 
chytrego intryganta, pragnącego jedynie tyl­
ko tronu, nie szczęścia Indu, Gdzieś, poza 
sceną toczą się jakieś waiki, ebala się wła­
dzę królewską, ale tego wazyatkirgo się nie 
odczuwa, pojawienie się Dawida nie jest wy­
nikiem tych w»lt, nie wie się właściwie, w 
imię j*kicb haseł toczy się bratni bój. A 
już wprost zbędne jest ukazanie się Dawida 
w ostatniej odsłonie, który sam me wie co 
robić 1 zupełnie nie wygląda na takiego, który 
obala trony. Dawid jest też, powiedzmy 
otwarcie nąjsłsbssą postacią dranjatu.



Za to inne figury rysowane «ą dosko­
nale: r.al ■ Keafa ma f iu w s z ą n ę a a a  walory 
artyatyczne, jest pr >sta su aa, zwarta w swej 
kompozycji. — igasl również od razu po­
stawiony jest doskonale i postępuje konse­
kwentnie do koiiea. W rysowaniu drugopia 
nowycli fig ar autor wykazał zręczność w a l­
ką, i»skicu,ąc je pewnie i plastycznie.

Z niezwykłą jak 1 1 pierwszy występ 
wprawą un ib  p, Jędrkiewicz operować »łu- 
m< m, buduje sce^y pełne tycia i warwy 
(ro ijiow a Igaala pray studni), umie wyzy­
skać «a=trój, nie przeciągając linii crtysty- 
cinej i nie spekulując na tanich elektach,
0 które tak tu było łatwe. Dramat, cokol- 
wielbyśmy mu zarzucili, je»t dziełem rzetel­
nego talentu i j »ko taki zasługiwał bardzo 
na wystawienie. Nie ma w nim wprawdnie 
młodzieńczej, buńczucznej chęci łamania 
utartych reguc, je»t więcej wystudyowany, 
n ił atworzony jednym rzutem twórezeco 
imperatywu, czuje się jednak na k aidyu  
kroku i i  jest to dzieło sztuki powainej, 
umysłu niezwykłego, doświadczenia i rozwa­
gi artystycznej.

Wystawi«n.e „8auia“, to po „Sułkow­
skim*, oraz „Wąsach i peruce*, czyn ne- 
pr-w dę piękny. D yrekcja dała mu oprawę 
piękną (dekoracje według wzorów Wodyó- 
uk.ego, wykonali Balk i Politynski), a r­
tyści WBrysey Dei wyjątku starali się g rrć  
jak najlepiej.

Ze w  i ówdzie były pewne medoeią- 
guięeia, to wina leiy  w nieodpowiedniem 
obsadzeniu ról. Reiyserya wykazała wiele 
rzeczywistej pracy, nie zdołała jednak wy 
dobyć wszystkie!] zalet dramatu Jęd rk ie ri- 
cza. 0 ) erowanie tłumem było niedostateczne, 
nie podkreślono równiei naleiycic tych m o­
mentów w akcji, gdzie szło o wzmocnienie 
nastroju, o danie niejaki u i  dl> bohaterów 
sztuki.

W takich razach nie wystarcza naj- 
nesciwcza praca, trzeba wy ść poza szablon
1 własną intoicyą starać się wydobyć ze 
sitaki to, cc odczuwa intelgentny czytelnik 
przy czytaniu takiego dramatu. Z > jednak 
wideozoa była dobra wola i dnia staranność, 
naloty się to podnieść i uznać, ja k u  rzecz 
godziwą.

Z grających wymienić naleiy p. R y- 
d z e w t  k i e g o ,  który w roli Baala, nie 
ban zo dla niego odtow iedilej, był nienagan-. 
ny i m ał szlachetny gest .aujeatata. Obok 
niego pod każdym względem doszonatą był* 
p, B a r  w i ń ■ na ,  której Renfa porywała 
temperamentem i jednolitą indywidualnością. 
Chytrym, przebiegłym Iga len był p. N«- 
w a c k i ,  dając ^uowu postać pomyślaną bar­
dzo dobrze i grając bez zaizutu. Specyalne 
uznanie naleiy się p, Z m i j  e w s k i e  j za 
przepięknie odegraną rolę Gareaa. P, K  o- 
i ł o w s k i  w aposób bardzo inteligentny 
starał aię o jak najlepsze pr*edatawieuie 
blaBo zar/suwanej poitaci Dawida, Z in­
nych grającycL podkreślić naleiy staran­
ność pp. 1‘ O t o g o w s k i e g o ,  B a r  w i ń ­
s k  i e k o, u i i s w i e i i ,  Z o r o j e w s k i e -  
g o , ' C i s k i e g o .  Br, p -a  na .

Jak  nigdy odczuwaliśmy na tern przed­
stawianiu b *k kilku Bił, które opuściły 
nasz teatr ab które w przedstawieniu vdziału 
nie brały,

Antora wywoływano kilkakrotnie o ra -  
eyjnie.

Artur Uduróder
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N IEU C H W Y TN Y B IE D R ZE N IEC .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy),

ROZDZIAŁ XI.
Wyzwanie.

Wszystko to zdarzyło się tn i przsd 
północą, y jednym w mniejszych pokoi, do 
którego wchodziło się ze sali balowej przez 
szereg innych apartamentów.

1 -Łezonj przez pewien czas, ale wie­
czór I j*  parny i zdawało się, ie  goście La­
dy Biakeney niczego bardz'ej nie pragną, 
jak Łwobaaaej przechadzki po ogrodach 
i cieplarniach, lub wypoezyi Au w miejscach, 
fcdzio m tin a  się było chuć cokolwiek 
, chłcdz\ć.

Kozer, ło się wśród zebranych, żc nowa 
jakaś urocza artystka frssieusk i ma śpiewać 
kilka porywająco pięknych psostnes, aiesly- 
szanych nigdy przedtem w Anglii. Tui obok 
sali b-łlow*j iy ł  osmiobocznw pokój muzy­
czny, oświetlm y mnóstwem świec, mieszczą­
cy wieląą li-abę krzeseł, wstawionych tam 
widocznie dla spodziewanego audytaryum. 
I  tam j tż  zebrały aię tłumy gości, Oczeki­
wano bowiem koncertu wyborowego a zaj­
mującego, jak sjstk ' e dotychczasowe roz­
rywki i  Lzuj biakeney.

VLi guerita, uwolniwszy oię na chwilę 
od OUgłych obowiązków gospodyni przy 
pwyob gościach z królewskiego d/m u, prze-

Okręt „dzieci polskich" —
jak o  ś ro d e k  do ce lu .

Rzucone w chwili odsysiania Pomorza 
hasło pstryotyem e, aby młodziei zjednoczo­
nej R ic^ /pospo lite j ufundowała z dobro­
wolnych skradek okręt „dzieci polskich*, 
znalazło w sercacłi dziatwy nasze- tak silny 
oddźwięk, i ł  m ołna żywić uzasadnioną r_  
d.ieje, ie  ten śliczny projekt zostanie urze­
czywistniony, zwłaszcza, i ł  utworzył się ko­
mitet, słoiw aj z przedstawicieli wssystkich 
zawodowych wrzeń ń  nauczycielskich lwow- 
skicu, biorąay się n sder energicznie do 
pracy.

Wobec szybkości z jaką wypadki n a ­
stępują po sobie, wprost uiecdiuwna ztajb 
się izeczą publiczne rozwałenie pytania, ja- 
.1  to ma być okręt i do czego ma służyć ?

Wedle mego mniemania okręt „ddeci 
polskich* winien być parowcem handlowym, 
prł ez -ie io n y n  do „robienia interesów*, to 
znaczy: zarobkującym przez przewóz towa­
rów za opłatą.

Wedle zunełnie wurogodoyeh iufor- 
macyj, akeyonaryusze towarzystw okrętowych 
m»ją z leguty 10—14 prc. djw idendy od 
włożonego w ‘nterer kapitału,

Owół przyjąwszy, łe  „okręt dzieci 
pohkich* kosztować będzie 8u milionów 
marek, otrzymany z niego dochód roczny 
w kwocie 8 milionów marek, a więc sumę— 
nawet przy obecnej malej wartości pieniądża 
— wcale pokaźną.

Wymownym dowodem odczucia potrze­
by ratowania dziatwy naszej przed gruźlicą, 
jegt ta okoliczność, łe  we Lwowie organizują 
się a ł 8 komitety: jeden w szkole wydzia­
łowej łcńak ej im. M. Magdaleny, drugi 
w gim nazjum  realaem p B fia łk  woniej, oba 
mające na celu lakupnc realności nad Bał­
tykiem, celem nraądaenia tam koluuii waka­
cyjnej dla dziewcząt,

Zupełnie analogiczną akeyę wdrożyło 
Tuw. naucz, szkół w yłstyrh w Poznaniu, 
pragnące urządzić nadmorską kolonię wal a 
eyjną dla. cbłoeców, jeszcze tegorocznych 
feryj letnich.

Ale obie te akoye, jako ograniczone 
na małą liczbę dziatwy, są robotą o znaczę 
niu tylko lukdlnem, podczas gdy nam po­
trzeba ram rtzenia o szerokim rozmachu, 
obejmującego dziesiątki tysięcy dzieci całej 
Polski, roboty planowej, oblicaonej na długi 
okres czasu.

Do tak pojętej akcji po rz 'ba atoli dn- 
łych fatdaszów i trwałego kapitału za- 
kładowego.

M mowoli nasuwa się teras, pytanie, 
na co utyć tak znacznego d a  t  oda rocznego? 
Odpowiedź prosta: u* utworzenie stałej fun­
dacji, p ry jn isiące j korzyść bezpośrednią 
saipym jej fundatorom, a więc młodrieży 
sikolpej,

J»k»ł to ma być fundacja? Taka, jaka 
obeenis jest najbardziej potrzeuna, ą więc 
n a d m o r s k a  k o l o n i a  w a k a c y j n a ,  Pod­
czas obecnej, długoletniej wojny światowej, 
nikt — bezsprzecznie —■ nie cierpiał tyle, 
,o  n»d a biedna dziatwa polska, Ją  więc 
trzeba forsownia ratować, aby utrzymać przy 
łyciu ten beieenny materyał narodowy, jakim 
jest młoae pokolenie.

Otół takim funduszem łelaznym mołe

szła w towarzystwie Julietty do mniejszych 
p koi, aby odnaleźć Mademoieeiic Gandeiile 
i prosić o rozpoczęcie improwizowanego 
koncertu.

D ósiići C m deille przez oały wieczór 
trs jm rła  się na osobności, mmawi&jac ty l­
ko z kilkoma * eutlem iń’ami, których jej 
przedstawiła ja * i domu zaraz po przywita­
niu, a pan Ctuwalim  nie odstępował od jej 
boku, estwając nad Każdym jej ruchem.

Teras, gdy tańce się rozpoczęły, usu­
nęła się do maiłego boudoir’u i tam usiadła, 
czakająe a ł L ad / R lakeiey ją  wezwie.

Gdy Margoeritn i Ju liet.a  M.rny we­
szły do tego małego pokoju, wstała i pode­
szła parę kroków.

— Jestem  gotowa, pani — odezwał* 
się układnie — moiemy zaciąć natychmiast, 
jełeli pani sobie irczy. UL iy ł-m  krótki 
program — n j  mam śpiewać naprzód we- 
iiołe, czy B entyiceitilne piosenki?

Le.‘Z zanim M argaari.a miała czas od­
powiedzieć, poczuł, nerwowe dotknięcie roz- 
gorączkow n :j i drłącej dłoni.

— E tc ,,  kto jost. ta kobieta? — pół­
głosem z-pytała Julia.

Ml da dziewczyna była bieda i rozłra- 
ła  ona, a dułe jej o< zy zwrócone były z wy­
raźnym giiew cm  na francuską aktorkę. Zdzi­
wiona cokolwiek, nie mogąc sobie wytłu­
maczyć uchow ania się Jauctty , M a^gum b 
próbowana ją u. yokoić awobodnemi słow am i:

L  To jest Mademoiselle Gmdeille, 
droga Juliefto — wyjaśniła w formie przed- 
atawienia — z teatru Yarićtós w Paryżu, — 
KrdemoiBelle Dćsiióe Gandeille, która za­
śpiewa nam kiikr ślicznych pieśni.

Mówiąc, położyli rękę uimierzzjąco ra

być okręt „dzieci polskich*, odrtucŁjący ro­
cznie strle  2 milion" doehodu.

Ponieważ nie ulega ładnej wątpliwości, 
łe  Rząd m sz na celo kolonii wakaayjnej 
ofisruje ao uajntuiej taką samą kwotę, 
przeto będziemy mieli do rozporządzania 
4 miliony Mk, t. j. gotówkę, wystarczającą 
prawie łe  n« całkowite zasaokcjeme naszych 
potrzeb.

W  opisany powyiej sposób pojmuję 
cel tbiórki pieniędzy na okręt „dzieci eo l­
ski eh*. Jestem przekonany, łe  Komitet okrę­
towy do projektu mojego się przychyli, 
zwłaszcza, ił trudno w rm rśloć coś lepszego,

L. htrkuhali.

S P O R T .

P o lskn  H lppl k< n a  O llm pjadzle .
Jednym z m ,e i ergi ci niej pracujących 

działów Polskiego Komitetu Igrzysk Olim- 
pijokici: jest dział hippiczny. Jeat tu bowiem 
ta dziedzina sportu, w której nie tylko nio 
będrem y iebiutantnmi w sfadym ie Olim- 
;i]łkim , ale mamy ^tosutkow o poważne 
szansze.

Pizypuszczenia swe Komitet opiera pa 
udaiue w z 'siłej Oi ujadzie w Sztokholmie 
jeźdźców polskich, którzy niestety, ze wrglę 
ddw polityczny cii nie ir. >|_;li wTBtąpić v  
barwach Polski oh. Byli to pp KOmmel i 
Zaboisk. prowadzący obecnie Wy4»iai hip­
piczny Polskiego Komitetu lgrnyak Olim- 
nijskich. P- Hómmel, dziś major Wojsk 
Polskich pi lodował nawet w Sztokholmie 
przez cały czas konkurencji w skoKi.ch 
obsadzonej przei. najlepszych j iowów śni*- 
ta. Na wszystkich przeszkodach wychodził 
w tabeli klasyfikacyjnej na  zera, pod mm 
gdy inni jeźdźcy mieli ju t po 5, 6 i 8 pun­
któw karnych. P. fidmibel uzyskał by nie­
w ą tp liw i z całą łatwością pierwszą nagrodę 
gdyby nie nieazczęliwy wypad*kta ostatniej 
prieBiKodsie, gdzie k ń  jogo wywrócił się 
-rsygniatając jeidzca, Wskutek tego pierwsze 
mibjsce w biegu tym zajęli reprezentanci 
F rancji, będący pizez cały cz s skozów za 
p. Bo umiem.

D'.iś major R&mmel jest naczelr.ym 
iastruktorem  jazw/ W. P. a nadto kierowsii- 
k.em fachowym Wydziału hipgii-zaego Po1 
Bkitgo Komitetu Igrzysk Olimpijskich. — 
W dziale tym będwe Polskę w r  b. w An- 
twerp i reprezentować 10 jbłdtców z maj. 
Roaunlem, przewoduicząuym Wydziału nip 
nuznego P. K. I. 0 ., pułk, Zahorskim, por 
Daszewskim, rot Cembińekim, per. Pinin 
skim i iu y m i  na czele.

W druiynie będą pri wdopodubnie re ­
prezentowani wyłącznie wojskowi.

Trening' odbywają się ju ł w Starej 
Wsi, Garwolinie i Przemyślu.

W łm iiugu  znajduje się 80 k*ni i z 
górą 1£ jełdaców. Od początku maja jtłd tey  
z końmi skoncentrowani będą w W irsra- 
wie, gdzie poddani będą jednolitemu ostre 
mu treningowi do końca lipez, pcłączonemo 
z sae^egiem konkursów,

Komitet zakupuje 10 jednakowych sio 
dcł i rzędów w Poznania. N b razie szwan­
kuje tylko rprawa owsa konhezne^o t*  ten 
okres czasu jako paszy dla koni,

drgającem ramieniu JuPi. Z byitrą  iutuieyą, 
podniesioną do re n iti przez ca^y ten w e 
czór, jn ł wietrzyła jakąś tajemnicę w nagłym 
wybuchu swej młodej protegowanej,

Ale Ju ietta nie zwalała na n ic : a r 
tein miodem przepełnionem goryczą sercu 
podniósł się teraz pogardliwy gniewny bunt 
prześladowanej, ściganej arystokraiki prze­
ciw trium fującej uzurpatorce. Tyło wye er- 
piała szczególniej p ritz  tę  właśnie klasę 
s^anosztnej kuchennej sfntby, której typo­
wym przykładem była kobieta przed nią sto­
jąca, całe lata zmartwień, ubóstwa, stratę 
n a  ątku, rudainy, przyjaciół — wszak .e r u  
nawet była tylko łeLracstą, tyjącą na łasce 
obcych.

A wszystko to bez winy z iej ctroo? 
mołe była wina jej sfery I w* nie jej 
wDsnal

Zb^t wiele zniosła i nerwy jej ojlm o* 
wiły posłuszeństw a: coś, ciego późnie, nie 
mogła sobie wytłumaczyć, M-ytrąciio ją z ró­
wnowagi, doprewadaiło do szalonei pasyi na 
widok bezczelnego tryumfu, z którym Can- 
deille na nią patrzyła.

Później byłaby sobie chętnie odgryzła 
język za tę gwałtowność, ale w danej chwiii 
:•« była w stanie iść przeciw prądowi roz­

pętanych wstrząśaisń swei duszy
— A th 1 Doprawdy, Mademoiselle C jn- 

deille? — wybuchnęła z gniewną pogardą, 
D ósirći Gandeilie, mówisz pani, Lady Bla- 
Leney ? A lei to poprosto kn«b»rka nasia, 
chełpiąca się bezwstydnie klejnotami mojej 
drogiej matki, które prawdopodobnie ukradła...

Młode dziewczę drftfo  od Etóp do gło­
wy, łzy oburzenia zaćmiły jej oczy; mówiła 
niskim zduszonym rasptom.

sow m fii i uniL
Nowr y laeow ka p rzem y śla  p o lsk ie ­

go. Przemysł to nasza siła i bogactwo, od 
niego zalety potęga Państwa i dobrobyt 
społeczeństwa. Eafde us’łowaA’e stworzenia 
nowego ogniska przemysłu winno znaleźć 
jak najsilaiejste noparcie ogółu.

h pra“ dsi' ą więc radością dowjaduje- 
nrr się. wydział „Zjednoczunego Towa­
rzystwa di* ogrodnictwa i pszczelnietwa* 
wskrzeiza — tak wysoko stojący w dawnej 
PolscP — »rz«mysł wytw irzaaia sławnych 
miodów polskich. W tym celu zawiązuje się 
stowarzynzeaie udziałowe j rd  nazwą .Spót- 
ka haudlowa pasieczeików w e Lwowie, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręka, celem provadsenia przcusiębiorstpa 
przeróbki patoki na miody pitne, oiuz prze­
róbki innych produktów pszczelnych. Spół­
ka ta ma na celu podniesienie pszczelarstwa, 
jiko te i ujęcie przeróbki miodu w ręce pol­
skie i postawienie przemysłu tego na wyży­
nie, na jakiej był w dawnej Polsce.

Wskazanem jest, aby zainteresowanie 
sie tą nową placówka przemysłu -polsk.ego 
objęło jak najszersze warstwy Bpołeezeństwa, 
zwłaszcza sfery wtościanakie. Przystąpisnie 
do spółki z udziałem w kwocie 85f marek 
zapewnia sobie isłdy znsczne i pewne zy­
ski i przyczynia się zarazem do utrwalenia 
tej gałęzi przemysłu Polsce. Szlachetnym 
dąłeniom tyczymy powodzenia. — ^Informa- 
cyj udziela i zgłoszenia u s  udziały przyj­
muje:

Polskie T or en ’»two pszczelarskie we 
Lwowie, ni. Zimorowicza 17.

Mnoselny i odpowiedzialny redaktor; 
STANISŁAW BOSSOW BC.

NADESŁANE.
Za ta rab rykf iUdakoya m a biarsr wdpuw.wuiaiaoa k

J u d  z o s t a ł a  o t - w a p t ^

R eslanr& cya
Eotelu Krakowskiego

p la c  B e rn a rd y ń s k i
pod za-z^oem F . O rzec łib w tk ifiy o , 8 t .  

Ł u k o w sk ieg o  i K. C h r is tm a u n a .

Dawne iisiiioze miejsce zborne inteligencji

KAWIARNIA WARSZAWA
Q F l a , c  S m c ł o I acI )  i _3

zostali po odnowlnniu i brządzeniu 
z komfortem ponownie o t w a r t a .

Codziennie Konoer innzyki salonowej — Najlepsza 
Kawa, nabiał z własnego folwarku. — Kawiarnia 
je s t zaopatrzona w pisma krajowe i zagnuuocne

— Jujietto ; Ju lie tto t Błagam cię — 
upomniała M arguenta —- masisz kapanować 
nad aoDą, doprawdy, mcaisz...

Mademoiuelle Gandeille, niech pani bę­
dzie tak uprzejma, na enwilę się oddalić...

Laci Gandeiile — dobrze wyszkolona 
w swojej roli — ani m u la ta  opuścić pola 
walki I n  więcej panna de Marny była roz­
drażniona i zirytowana, tern bardziej posta­
wa młodej aktorki stawała aie impertynencką 
i zwycięską. W kącikach jej ust ti ił Bię iro­
niczny nś aiech, z wąskich, pół przymknię­
tych o cza i przymrużonych rsęz ciskała roz­
weselone spojrzenia na przejętą dreszczem 
odrazy, młodą, zubożałą arystot ratkę. Odrzu­
ciła głowę w tył z w yrażiem  lekceważeniem 
praw towarzyskich, które powinny jej były 
nakazać nnikaaie skandal" w gościnie u 
Lady Biakeney, uJ palce jej wyzywaiące 
igrzłjr z brylantowym naszyjnikiem, tw jr- 
eym iskry i płomienie naokoło jej Btyi.

N 'e miała jetrzeby powtaisania noBlo- 
wnie wyuczonej roli: jej władny spryt, i 
miotające nią uczucia podstepnęły jej je- 
szcza lepszy Bposób postępowania, k i  zupeł­
nemu zadowolenia jej pracodawcy, \7rodzona 
pospolitość pozwoliła jej przybrać taką wła- 
śaie postawę, jaka mu ly ła  najpożądahsia. 
I  w samej rzeczy; na te i  momnnt D ćshći 
Gandeiile zaąomniała o wszystkiem. co było 
yoza terażuiejszońcią: w pamięci jej został 
tylko pegardliwę bojkot ze strony tych ary­
stokratów bez grosta, którzy jej pobyt W 
Londynie zepsuli i zatruli,

Bojkot ten n o s i ła  i przedtem, uh do­
tąd nigdy jeszcze w następstwie tych upo­
korzeń aie przyszło do skaadalu, 

fthąg datrn
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Ucytacye,
L. 1970/50. 2795 2—8

Zarząd Okręgowy Dóbr Państwowych 
we Lwowie wydzierżawi w drodze przetargu 
i .  pomocą ofert p.semnycb prawp poi waoia i 
aa  jelenio i wszelką inną zwie zynę « j 
niedźwiedzie wilki, dtiki. sarny, głuszce et ' . ; 
w lasacn państwowych w Nadbśnietwaeh 
Polanica, Miami i Gniot wina mizeńska (po­
wiat Dolina, staeya kolejowa Boleohów W»- 
goda) na okres 6 letni t. j. od lspea 1980 
do 31 czerwca 1986

p  zedmiot dzierżawy stanowi 5 oddziel­
nych rewirów łowieckich.

Lici lacya odfcędtie się doi a 87 kwietn.a 
1980 o godzin e 11  przedpołudniem.

Ulorty do licytzcyi przyjta je wspo­
mniany Zarząd okręg wy do godziny 8 po 
pładnin dnia poprz iLaiąuego licytaeyę.

Szczegółowi obwidszcienie licytacy ne, 
w Irtórem podane są wymogi, jakim ofjrty 
winny odpowiadać, można o trzy n r« na żą- 
danie od Zaiiądu Okręgowego Dóbr Pań­
stwowych we Lwowie, gdzie są również do 
przeglądnięcia szczegółowe warunki dzier­
żawy.

Lwów, dnia 11 marea 1980.
N aezeln’k  Z arządu O kręgow ego 

D óbr P aństw  ow yeh.

temaite obwieszczeniâ ,
L. 8718/80 (2837 3 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
W celu nadania trafiki tytoniowej 

w Posadiie ol<*howikiej, obok Sanoka w dro­
dze postępowania konee^yjoeg".

W okresie rocznym od 1 grudnia 1 9 18 
do 80 listopada 191# poorane dla tej 1 afiki 
m6 tery’ł  tytoniowy w wartości 18 kor. 
80 b., od czego zysk trafik-nt a wynos;! 1882 
koron 88 bal. Wadyum wynoszące 183 kor. 
nal Ky zło tyć j n e  d wniesieniem oferty 
w U rzedzh podatzowym w Sanokn

Oferty należy wnosić najpóźniej do 
dnia 16 kwi-tnia 1930 godz. 8 reno oz ręce 
kierownika podpisaaei władzy sprzedały.

Izwaiidzi z ostatniej wojny, wdowy i 
sieroty po nieb mają pod pewnymi warun­
kami pierwszeństwo.

D yrekcja okręgu skarbowego.
Sanok, dnia 38 lutego 1930.

C. HI. 50/30. Przesiw J ę d rk o w i Wi- 
dziszowskieiua, którego mieisee pobytu jest 
nieznane, wniesJony został do sądu po­
wiatowego w. krośnie prsez F ra n c s tk i  Wi- 
dziszowskiego i tow. pozew o izn »nie prawa 
własności połowy realności lwh. 7 gm, kat. 
Chorkówka Na podstawie pozwu wys i»cza 
się audyencyę na dzień 3? kwietn •> 1930 r. 
gudz. 9 p n ed  południem sala rozpraw biuro 
Nr, 12. Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się p. Piotra P zjbyłę, w Chor­
kówce, kuratorem.

Tenłe kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie n - jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie aię 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział III,
Ero ino, dnia 7 marca 1920. (8780 2 —8)

O g ł o s z e n i e .
Dr. Maksymilian Bajdach wpisany zo­

stał ua naszą bstę  adwokatów z siedzibą 
w 2 daczo wie. — Dr. Leon Goldbammer 
adwokat w Drohobyczu, zgłosił zamiar prze­
siedlenia się do Medenic.

Z wydziału Izby adwokatów.
Osmbor, dnia 7 marea 1920. (2814)

C. II. 338/19 (1) Przeeiw T m kow i 
Maryez i Paulinie z H oreuctakój/ M ry *, 
którzy nie są *n»ni a iycia i miejsea pobytu, 
wniesiony został do sądu powiatowego w Prze­
myślanach przez Miebała Tyblewicza, gosio- 
darta w Biłee, pozew o intabulacyę prawa 
własności pgr. 1796 gm. Biłka. Na podsta 
wie teko pozwu wyznaczoną została rozprawa 
w ądtie tut. na dzień 11  maja 1920 r. o

{;odv 9 raao w biurze Nr. 3 Celem strze­
lania praw Tymka i rau liny  M*ryczów usta- 

naw a się p. dr. Maksymiliana Silbera adwo­
kata krajowego w Przemyślanach, kuratorem.

Tenłe kurator zastępować będzie ku 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianują.

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Przemyślany, 30 października 1919. (2838)

C. II  157/20. Przeeiw Iwanowi Szezu- 
ryk, z 2erdenki został zm ielony do sądu 
p-iw.stowego w fi iigrcdz;e przez Iwana Au- 
drucha. z Żerdenki, poitew o 1.000 kor. zpn. 
Na podstawie tego oozW  wyznaczono au 
djencyę sa  szieó 28 kwietnia 1920 r. go- 
diina 9 rano, bjjjre Nr 7 tut sądu. P o s ie ­
wał niewi*douio gdti^: Iwan Szezuryt obeesie 
jirz.bywa, ustanawia s ii  w <elu s trze ło s tu . 
jego prtw  ku w osobie p. dr. Alekaan- • 
dra Battik a adw-Vata w Balig«. dtie

Tenłe kurator zastępować będsia lwin*- 
Szuiuryka w rzeczowej ęsynwit* n* iego ffWKtł 
; dc*ók* o® w  :

z-7sny sam się nie zgłosi, lub nie wymieni 
pełnomocnika.

Sąd powiatowy, Oddział II,
B m etek , dnia 10 marca 1920. (2S90)

sąe nie zgłosi, lub pełnomon.ka nie ia  
mianuje.

Sąd powiatowy, O H zicł II. 
Baligród, dnia 11 mar:-. 1920. (2863)

0. II, 158/20/2, Prieciw Iwsnowi Siciu- * 
ryk. z Ż-rdrnki, został wniesiony dc sądu 
powiatowego w Baligrodzie pnez  Iwana An 
i  ucua z Żerdenki pozew o £64 kor. zpn. 
Na podstay ib tego pozwu wyznaczono sudyen- 
cyę na dneń 28 kwietnia 1920 godzina 9 
rano binro Nr. 7 tut. sądu. Ponie óai nie 
wiadomo, gdzie Iwan Szeturyk obecnie prze 
ayw- ustanawia się w celu strzelenia jego 
praw kuratora w osobie p. dr. A lrksan >ra 
Bi tl i  'a  w B iligrodrie.

C. I. 190/20/2 Przec:w Nykole Dowka- 
uiuk z Pruchoj szcza, k órego miejsce pobytu 
jest nie*n ne, tir>.ies<ony został do sąd i po­
wiatowego w Gwrźdzea pr»e; Metodego 
Slentla dzierławcę dóbr, pozew o 300 kor. 
zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 28 kwietnia 1920 godz. 9 
yn  d południem binro Nr, 10. Celom strze­
lenia praw kuranda ustanawia elę p. dr. 
Gewfirza. adwokata w Gwoźdtcn, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będaiu ku- 
ranó. w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
n-ebezpieezeństwo, dopóki on w uąutie się nie 
zgłosi lab pełnomocnika nie zauiaauje.

Tenżs kurator zastępo wać będiia Iwana 
S»c'uryk* w rzeczonej sprawie na j - go koszt 
i n ebeząieez ńsiwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomo',nrka ni* z&miańuje.

powiatowy, Oddział II. 
Baligród, dnia 12 marca 1920, (2862)

C. II. 162/20. Przeciw Iwanowi Siczu- 
ryk, z Ze den ki, został wniesiony do sądu 
powiatowego w Baligrcdzie przez Iwana An- 
drueba, z Żsrdenki, pozew o 535 koron 
60 bal. spn Na podstawie tego pozwu 
wy z oaczono audyencyę do ustnej rozprawy 
na dz>eń 53 kwi tn :a 1920 na g 'd i .  9 rano 
b nro Nr. 7 tut. sądu. Poniewat nienizd mo 
gdzie Iwan Szczuryk obe n ;e prz- b/w a, usta 
nawia się w celu jtrzełen ia iego praw, ku­
ra! orB w osobie p. dr. Aleksandra B ittlera, 
adwoka.a w Baligrodzie.

Tenłe kurator łast^pować będzie wyłej 
s rmii nion go w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i nieui-zpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika r ie  
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 12 m trea 1920. (2865)

Prez. 74/26/50 (2692)
O b w i e s z c z e n i e .

Wzywa się interesowanych, którzy z po- 
wudu przeprowadzenia lieyta*yi nie uchomo- 
ś i w sądzie tut. złożyli w dya i ceny kupne, 
aby z powodu euginięcia aktów egzekucyj­
nych w czasie inwazyi. nieprzy sc elskie prze- 
dłotyli do dni 80 uchwały sado *6 wykazu­
jące złołenie do depozytu sądowego wadyów 
lub cen ku na w celu zgłtsieuia pre‘eusyi
o-ób intere jw nych do b. auseryack ego 
skarbu państw* z tyt hi cdssk dowania za 
wywi. zi- ne skutkiem wypaików wo ennych 
do centralnej k»sy państwowe^ w W edn u 
i krajowej kasy skarbówtj w Salzburgu 
wszystkie depozyt* sąiow}‘, wadya, inny 
kupsa.

N acielaik Sądu powiatowego. 
Baligród, dnia 10 lutego 195U. (2692)

O. VI. 259/19. O. VI. 260/19. W sporze 
Boztlii 8 i i  sam Szostak p re c iw  niozn 
nemu z miejsc* pobytu Iwanowi Szostkow i 
o 1000  kor. vpn, i 1.000 koron zpn., *«ta- 
m w  a się kuratorem pw wanegi Wasyla Szo 
strka,, g spodarza w Wo.rłowi ach na cz^s, 
póki pozwany sam spora nie obeimie*. B >x- 
prawa odbędz e się dnia 14 kwietnia 19?0 
godsina 9 rano.

Sąd powiatowy, Oddział VI,
Sokal, dnia 18 marca 1920. (2895)

C. 128/18/1. St»ona pr.wodowa Stani­
sław B ilsa w Siedliskach Bogusz wnio ła  
p zsciw stronie uozwanej n iew ia 'ornemu 
z mieieca pobytu Janowi Potaiowi skargę 
do L. cz. C. 128/19 o zniesienie współwła­
sności realności lwh. 109 ks gr. gm, la t, 
S ied liska-B igu« . Audyencyę do ustnej roz­
prawy kontradyktoryjnej wyznaczono na dzień 
7 kwietnia 1920 godc. 9 r  no. P; niewai 
m ie lca  pobytu pozwanego n e jest znane, 
nrzeto ustana w & się dla niego kuratorem 
Mieczysława Bielin kiego n c tir ru  zr w Brzo­
stku, Tezie lu ra t r  będzie go zastępował na 
jsgo kosit i niebezpi* czeństwo dopóki po-

Sąd powiatowy, Oddział I. 
O^oźdtiec, daia 8 marca 1920 (2900)

G. I  172/20/2. Prieciw  nieobjętej masie 
słoikow ej po ś. p. Annie z Moskaluków 
Hapiuk. z P ło w ieć , wn’esiony został do 
uąd» powiatowego w Gwoźdzeu przez Onu­
frego Boktaszczuka i tow. o uznanie pr*wa 
własności i intau Ucye realności obj, lwL. 
952 gm. Turka Na pods.aw:e aozwu nyzna- 
ezono rozprawę na dzień 28 kwietnia 1920 
g, d*. 9 pr«ed połudn;em biuio Nr. 10. Ce- 
l m strzjz>nia praw nieobjętej masy usta­
nawia się p. dr. Natana Genfirza adwokata, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie 
obiętą masę dopóki kio z interesow siych 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnouueiika 
nie zr mii nu je.

Sąd powiatowy. Oddział I, 
Gwoźiziec, dnia 8 marća 1920. (2899)

G. I. 194/20/2, Przeciw nieobutej masie 
spadkowej po ś. p. Wasylu Wirstiuka, s. S te­
fana z Trofanówki, wniesiony został do sądn 
powiatowego w Gwołdzcu przez Stefana Dr«- 
gj n . Andrija poziw o 1 000 kor. zpr. Na 
podstawie pozwu wyznaczono rozprawę ne 
dzień 28 kwietnia 1980 (rodzinie 9 prz»d 
południem biuro Nr. 10. Celem strzełenia 
praw nieobję ej masy ustanawit się dr. J. 
Sobelsoh >a, adwokata w Gwołdzcu, kuratorem.

Tenłe kurator zastępować będzie nie­
objętą masę dopóki kto z interesowanych 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika
nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I.
C tw idtiee, dnia 9 marca 1920. (8898)

U. 194/19/4 (2675)
W Imieniu Bzeezypospolilej P olskiej!

Sąd rowiat >wv Oddział III. w Stareisoli 
wskutek <'skarłenii. woiesionegi przez f»n 
kcyouarynuz* Prokuraforyi Państwa przeciw 
Eatar-iynie Czerwińskiej o przekroczenie 
z § 20 ces mzp. z 24 marca 1917 L. 131 
Dz p. p. i * § 32 ces rozp z 56 maia 1917 
L 235 D«, p. p w obecności funkeyona 
lyu ia  Prokurztoryi P iń ttw a  Srydm ans 
osktiłouej n* wol i oś zos t a i ące j  stron inte- 
resoapłnych p rrw ątły ch : Klary Janiszew­
sk i^ , Bronisławy Budź i Katarzyny Jarków 
po przeprowadzeniu w dniu dzisiejszym ror- 
prawy głównej na zasadzie wniuskn oskarły- 
pielą, aby oskarżoną uznać winną czynu in­
kryminowanego i wynrerzyć jej odpowiednią 
karę i wniosku stron interesowanych pry­
watnych, aby im pr>yznać polikwidowane 
odszkodowanie, or*ekł: Osnarłon* K»tar»y fa 
Gierwińskn lat 64, łona Jana nrodzni.a 
w Btarejropie, wduws znslizbetka, mzjątek 
3 mo-pn pola, có ka Andrzeja i Maryi Kar­
lin, 2 dzieci, nie karaoa, w nną jest, łe  we 
wrześma 1919 r. w Starej opie r«zmyś nie 
sprzedała Bronisławie Buda 2 ćwierci psze­
nicy i 2 ćwierci iyta, Klarze Janisz-wskinj 
2 ćwierci iy ta  i Katarzynie Jurków ćz-ieroi 
iyta, a zatem zbciz, zajętego na rzecz Pań 
stwa, przyczep* z-ykorzystnjąc spowodowane 
stanem wojennym nadzwyczajne stosnnk< żą 
dała za ten przedmiot uiytkowy po 420 kor. 
za ćwierć psz Dicy, a po 800 kor. ia  ćwierć 
żyta, t. j. wido tnie nadmiernej canF. Przez 
to dopuściła się nrzekroeienia z § 32 ces. 
rezp. z 26 maja 1917 L 235 Dz. p, u i 
przekroczenia podbijania eea z § 20 ces 
roin z 24 marca 1917 L. 181 Dz, p .p . i za 
to po myśli tegoi £ 80 > § 48 c«to;7*n g# 
rozp. cee. z 84 marea 1017 L. 131 Dz p. p 
przy zastosowaniu przep*su z §9 866 1 867 
<1. k. zasądza się ją  na karę aresztu przez 
80 (trzydzwś ?i) dui i na grzywnę 800 koi„ 
(trzysta) koron, a w rszie z-ieśc;ągalaośei 
tejłe «a karę aresztu przez dalszych 80 (trzy­
dzieści) dni z«ś po myśli § 389 p. k. na po­

noszenie kosztów postępowania karnego, tu ­
dzież po myśli § 366, 369 w. k. na zapła 
cenie poszkodowanym tytułem odszkodowania 
za nie prawnie ponad taryfę m assym altą 
pobrane ceny, a to Bro»i»£awie Budź kwoty 
1 270 kor., Klarze Janiszewskiej 520 koi., 
zaś dla Katarzyny Jurków zniła cię eene 
t upua do kwcty 40 kor. Wyrok niniejszy 
ma być kosztem osk-iion^j ogłoszonej jedno- 
razĄwo w ^Gazicie Lwowokiej" i % gminie 
Stararopa,

8ąd powiztoziy, Oddział III 
SUraiól, daia 13 października 1919.

L. 2094 ex 1919/20 (2901)
O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

W celu obsadzenia nowo ./tworzonej 
posady konczpisty w tutejszym Uniwersy­
tecie rozpisujfl sii, niniejszem konkurs z ter­
minem do dma 30 kw etui* 1920.

Posadr ta stabilizowiną j^st w X. kl, 
rangi ut^ęds—ów państwowycn b. żabim  
austryackieg '. z prawem posuwania do wyż­
szych stopni płacy, tej klasy rangi i oxa3o- 
wego po udania do pouorów bezpośrednio 
wyzszei klasy rangi w myśl obowiązującej 
pragmatyki służbowej.

'biegając, się o tę posadę winni w s­
kazać świadectwami, ie  ukończyli stuaya 
prawnicze i złożyli z dobrym skutkiem teore­
tyczne egzaminy p*ństwowe, oraz przedłołyó 
dowody co do wieku, etanu, uzdolaienia, do­
tychczasowej czynności słułbowej lab innego 
zajęcia, wreszcie co do zuyełiiBj znajomości 
języka polskiego.

Posadź ta  będzie obsadzoną na raz e 
prowizorycznie. Podania kandydatów zosta­
jących y służbie publi zn naleły wnosić 
za pośredoictwem p 'zełoionęj władzr, WBzyst- 
kie inne zt ś bezpośrednio do Sencca akade­
mickiego tut, Uniwersytetu,

Z 6 enStu akademickiego Uniwersytetu 
Jana Eazimierza we Lwowie

Lwów, dnia 29 m irca 1920.

H a l  L a n
Sektor,

Kuratele.
P. 133/19/6. Anna Annioiyn, córka 

Onufrego i Bozalii z Starych Bohorodeiei 
została pozbawi mą całkowicie własno wolno­
ści z powoda choroby umysłowej. Kuraiorem 
d a niei uztanowiony został Michał Ciupa, 
z Starych Bohorod<zan.
Bohorodozański Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 21 stycznia 1920. (1868)

P. 48/1$/6. Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności Zofii Hzwryluc zamiuszcałej 
poyrz dnio w Lub ankacbl wyższych, n to 
1 powodu choroby umysłowej „Schisophte- 
nis". K urrt rem ustanowroi,o matkę 1 - ś 1. 
Hawiryiuk 2-śl .  Koszil.

Sąd yowiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 5 grudnia 1919. (2101)

B d f l r U
«p:iRftjsiA s u  s k n a r l e f t

T 117/19 (8). Wd-oienie postępowania 
ceicm uznania za zmarłego Kar la Choiny. 
Karol CL u> n* gospodarz w Budzie sieleekiej 
pow Kamionka ^tr., odszedł dnia 1 listopa­
da 1#15 do służby wojskowej, dotąd do du­
ma nie w rórii i «sxelki ślad po nim zagi­
nał. Przesłuchany pod przysięgą świadek 
l r a n e :8zek Koval zeznał ie  znał się z Cho­
iną osobiśc e razem byli na włoskim froncie 
pod Gorycyą i -zęsto się widywali. Dnia K 
sierpn a 1910 dał mu żołnierz aiem anego 
mu nazw:sk» zna*, io Chrina trafiony tu lą  
w głowę zo itf ł  zabity, Od tego ciasu więcej 
go nie widział i n*c o nim nie słyszał.

Gdy zatem przyjąć należy, i« zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myś' $ 
24 L. 2 ust. cyw i § 1 i 8 ustawy z a 81 
marc. 1918 Ni. 188 Dr. p. t  , przeto za- 
nadza się na prosDę jogo żony Maryi Choi­
na postępowanie, celem uznania Karola Choi­
ny za xn.a.łego, zaginionego, a małżeństwa 
jego z Maryą Choina zawartego, za rozwią­
zane. Wydaje się przeto ogóina wezwanie, 
aby udzielono sądowi, lab kuratorowi panu

JL*.
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Hesslowi, adwokatowi w Złoczowie, któ- 

1 -go zaraseat ustanawia się obrońcą wgzła 
; itieńsk ieę", wiadomości o powyż wyraie- 

(  t -cym.
Gdyby Karoi Choin* mimo to ty ł, wzy- 

v'» się go, aby staw ii ssę przed podpisanym 
( .dem, lab w inny sposób dal m aź o 3obie. 

d Łttt«j«zy aa ponowną prośbę po dniu 1 
~ześuia 11/30 rozstrzygnie o uznania xa 

i aarłego.

Sąd okręgowy, Oddaiał IV,
Złoczów, 1 lutego 1920, (2450)

T. IV. 17/19 (8), Wdrożenie postępo 
v ania eelem uznania aa zmarłego. Btaaisław 

irog urcds, w r. 1881 w Sadku, sinrego- 
:ec byłego 20 pp. armii au itry a ki ,j, ąa 
ani dnia 2 maja 1915 w potyczce i od te- 

;> czasu n e  ma o nim iadnsj wisdomcści.
Gdy zatem można przyjąć, ze zachodzi 

-stawowe domniemanie śmierci w myśl § 1 
-s. rozp, z d. 81 marca 1918 Nr. 128 Dz,

:J- P>, przeto na prośbę Katarzyny Biros
3 Sadku wdraża się postępowanie, celem 
utania za zmarłego, zaginionego, Wydaje 
ę przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
idowi lab kuratorowi dr. Lodygowskiemu,

:idw.katowi w Niwym Są^zu wiadomości o
i-pwyi wymienionym, a jego samego wzywa 
ri§» ażeby przed niżej wymienionym sądem 
■^wit aię, lub w inny spoBÓb uwiadomił o 
*wem życiu. Sąd tut. na ponowną prośbę 

dniu 15 maja 1920 rozstrzygnie o uzna 
•W za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz, IV,
-toWy Sącz, 24 października 1919. i2167)

T. 44/19 (4). Michał M -rkowici rol- 
u*k v  Grąziowej, walczył jako żołnierz w 
;**sie w tjuy światowej na f . o n i e  roBsyj 
f*tok w czerwcu 1916 dostał się do niewoli 
®8Byjakiaj, gdde w lutym 1918 zmarł. Po­

chował go Józef Hilikowaki,
Bąd okręgowy w Sanoku wzywa każde- 

" 'i  ktoby o tyciu Michała Markowicza miał 
^Mkolwsek wiadomość, aby a*i o tem znać 

w przeciągu 3 miesięcy od daty ogło- 
j S 14,  te.8° wezwania, t. j. najpóźniej do I 
“Jj4 1 sierpnia 1920. Jeżeli w tym czasie 

nie otrzyma żsdaej wiadomości o życiu 
p c h a ła  Markowicza na ponowny wniosek 
fkj*li Marko wiciowej orzeknie, że dowód

“‘Wei M ic h a ła  Markowiesa ustalony aostił.
Sąd okręgowy, Oddział IV,

Sanok, 6 lutego 1920, (2475)

T. 26/20 (2). Maksym Zubko rolnik i  
Wary, pełnił sł-.żbę wojskową jako kołnierz 
*  czasie wojny awmowej. Od końca sierp 
nia 1916 nie dat o Bobie znak* życia.

Sąd okręgowy w Sanoku w*ywa każde­
go ktoby o życiu Makayma Zubko miał jaką- 
culw.ek wiadomość, aby a»ł o tem znac są­
dowi lub kuratorowi nieobecnego adw. dr. 
fcląc.ice w onnoku w przeciągu sześciu mie­
sięcy od J » ii ogłoszenia tego wezwania, t. ]. 
najpóźniej do dnia I  grudnia 1920. Jo*t h w  
tym czasie sąd nie o tru m a  i*dnej wiado­
mości o iyc;u ;ig - , uzna go na wniosek po­
nowny Anny Żabko la-imaiłego, a jego mai- 
M stw o z Anną Zubko za roswiąiane. Ku- 
ktorem  nieobecnego * obrońcą Wgzłi mał- 
tońskiego mianuje się adw. ur, Wojciecha 

ŁVitkę w Sanoiu,
Bąd okręgowy, Oddział IV.

Sanok, 18 lutego 1920. (2477)

T. VI. 887/19 (5). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego, Kuczek 
"onusz, rolnik zMajkowic, syn Józefa i Ła- 
kr*vny, urodiony w r. 1888 we Wrzę^i po- 
Jto Bochnia, prtydzie w sierpniu I9 i4  
r  32 pułitu brony krajowej, nie daje oso-  
ie znać od września 1914,

Gdy zatem przyjąć można, te  iBtnieją 
w*runki ustawowego domniemania śmierci 
5  mysi § 1 ustawy * dnia ^  marca 1918 

128 Dz, u, p,, przeto wdraża się na 
^niosek Katarzyny Ruczkowej postępowanie, 
Celem uznania wymienionej osoby za zmarłą,
4 karatem o^łisza s ię  wezwanie, ażeby udzie- 
^no wiadomości o zagmioayui sądowi,

Tomasza Kuczka wzywa się, aby stawił 
przed podpisanym sądem, lub w inny 

®posob d ii  znac o sobie. P °  dniu 15 wrze­
śnia 1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznania za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 23 lutego 1920. (2601)

T. 46/19 (4), Wdrożenie postępowania 
«ełem uznania za zmarłego. 1-uk.en Nikitfo- 
tuk syn Dmytra, urodzony 18 grudnia 1484 
*  Dżurowie *1 Zabłotów i ismze przed woj* 

zamieszkały, oienitny 20 pażdzierniza 
1908 z Paiaską z Suwczuków, odszedł zaraz 
9° pierwszej m obilńaeyi w roku 1914 z 24 
N k ism  piechoty na wojnę na tren t włoski,

zrazu pisał do żony, potem, jednak w stelk i 
słuch po nim zanikł, bo wedle zaprzysiężo­
nych zeznań towarzysza broni Wasyla Kn- 
nyks, walczył Łukien Nikieforuk na froncie 
serbskim we wrześniu 1914, a potem krążyły 
wieści, ża miał się dostać do szpitala i na 
tyfus omrzyć. Do gminy dotychczas nie po­
wrócił.

Gdy zatem przyjąć można, ie  zaistnieją 
warunai ustawowego domniemania śmierei 
w myśl § 24 1. 2 nstawy cyw., przeto 
wdraża się na wniosek Paraski Nikiefornk 
z Dżarowa postępowanie, celem uzeania wy­
mienionej osoby za zm arłą, a zarazem ogła* 
Bzs się weiwanie, aby udzielono wiadomości
0 zaginionym sądowi, albo p. dr. Erdhei- 
mowi, adwokatowi w Zablotowie, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą związku 
małż ńskiego.

ŁuKimiia Nikieforuka e. Dmytra wzy­
wa się, aby przed niżej wymienionymi sądem 
stawił się, lub w inny sposób dat znać o so­
bie. Po dniu 1 kwietnia 1920 sąd na pono­
wny wniosek orzeknie ostate.-znie o uznaniu 
za zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa,

Sąd okręgowy Oddział IV.
Kołomyja, 22 września 1919. (2027)

T. 162/19 (3), Dmytro baj syn Jana
1 Neonyli z Błahych a mąż Katarzyny ur. 
Romanowskiej ui. 6 listopad* 1886 w N i- 
rajow.b, po w d an y  na skutek ogólnej mobi­
lizacji w sierpniu 1914 do 55 pułku austr, 
piechoty, miał wedle zeznań świadka Piotra 
hucego zginąć w listopadzie 1914 r. w bi­
twie po i Braemjślem, gdyż nie wrócił z wy­
padku,

Wobec tego na prośbę jego żony wdra­
ża Bię postępowanie, o uznania go za zmar­
łego. i  małżeństwa jego zawartego przezeń 
ćO stycznia 19(0 w rz. k it. kościele w Na- 
rajowie z Katarzyną Bomsnowską za rozwią­
zane. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogło- 
oeien a tego edyktu w d  mecie urzędowej 
udzielono wiadomość o zaginionym tut. są­
dowi, » oo p, dr. Oben&aderowi, adwokatom 
w Bneżanacń, którego ustanawia się mniej- 
siem obiońcą węzła małżeńskiego.

Dm>tra Baja wzywa się, by w prie- 
c ągu powyż zakreślonego czasokresu stawił 
bię p.zed sądem lub w inny sposob dał znać
0 aobie. to  bezskutecznym upływie zakre­
ślonego czasokresu sąd na ponowny wnio­
sek orleanie ostatecznie o uananiu go za 
im u łego  i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Biteż&ny, 25 stycznia 1920. (2812)

T. 10/20(3). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Mikołaj Jbty żuk 
syn 1 wana urodzony 14 grudnia 1884 w Li­
dkach, ożeniony od 29 października 1908 z 
Kudozią Prukopow, odszedł na wiosnę 1915 
z 36 pułkiem obrony krajowej na wo,nę, 
uciestniciyz następnie w lecie 1915 w bitwie 
z Bossyanami pod Kamionką strumiłową i 
od t-go ciasu wszelki słuch o nim zaginął, 
ostatni raz pisał żonie z frontu rossyjakiego 
w jesieni 1915, do gminy dotychczas nie 
powrócił.

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego dommeman a śmierć, 
w myśl § 24 1. 2 ust. cyw. i § 1 ustawy 
z 31 marca 1918 Dz. p p. Nr, 1*8 i rozp. 
mm. i  8 kwietnia 1918 Dz. p. p, Nr. 184, 
tam d z*  się aa wniosek Kudokn Pytuk żony 
M iaołsja i  Lisek postępowanie celem uzna­
nia wymienionej osoby za im a ją ,  a za: asem 
ogłasza arę wezwanie, aby udzielono wiauo- 
muści o zaginionym tądowi, albo p. adw. 
dr. Trachtenbaigowi w Kołomyi którego usta­
nawia się kuraturem i obrońcą węzła mał­
żeńskiego.

Mikołaja Pyżuka syna Iwana wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem, lnb 
w inny sposóo dał znac o aobie. Jfo dniu
1 sierpnia 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o im an iu  za zmarłego 
i o rozwiązaniu małżeństwa,

Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Kołomyja, 29 stycznia 1919. (2087,

I .  147/19. (4). Zaiządtenie postępowa­
nia celem, uznania za zmarłego. Stelan Ba#- 
ctak syn llka, zamieszsały i urodzony 18 
maja 1881 w Ispasie pow. Kołomyja, oż<j- 
niony 30 lutego 1908 z Warwarą z GordOw, 
odszedł na wojnę na wiosnę roku 1915 z 24 
pułkiem piechoty z Kołomyi, walczył na fron­
cie włoskim i rumuńskim w lipcu 1917 do­
stał się ao niewoli rumuńskiej uo obozu jeń­
ców w fiakaczuni, gdzie grasowała epidemia 
tyfusu głodowego wśród jeńców, a jej ońari 
paść miał także Stelan Sawciuk syn lika, bo 
wedle zeznań towarzysza broni Semena Pi- 
hulaka gdy w lecie 1918 odczytano w obo­
zie jeńców i  wyk*zu osobowego nazwisko 
Stefana Sawczuka s. llka z l*pasa, towarzy­
sze nrówui, że on będąc na robocie molo- 
rował, lekki w szpitalu rumuńskim i ani do

roboty, ani do obozu jeńców, ani do gminy 
dotychczas nie powrócił.

Gdy saten. przyjąć należy, ie  za.stnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 L. 2 u. e„ zartadza Bię na 
wniosek Warwary z Gordów Biewczukowej 
:;ony Stefana w Ispasie postępowanie, celem 
uznania wymienionej osoby za ?marlą, a za­
razem ogłasza się werwani?, aby udzielono 
wiadomości o zaginionym Bądowi albo p. dr. 
adwokatowi Schorowi w Kołomyi, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońeą wę*ła m ał­
żeńskiego.

Stefana Sawczuka syna llka wzywa Bię, 
aby stawił się przed niżej wymienionym są­
dem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1 lipoa 1920 Bąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego i o rozwiązaniu małżeństwa,

Sąd oktęgowy, Oddział IV,

Kołomyja, 10 października 1919, (2104)

T. 13/19 (5). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. P .w ef baw u k 
syn Michała rolnik zamieszkały i urodzony 
15 listopada 1888 w Bożaowie sąd powia­
towy Zabłotów, ożeniony dnia 21 lutego 1914 
z Katarzyną z Syuowauów Sawiek, wstąpił 
podetas pierwsiej m obilizacji do słuiby woj- 
skowęj przy 12 kompanii 36 pułku obron? 
krajowej w Kołjmyi, w jesieni 1914 pisał 
po raz ostatni swej żonie z frontu bakowiń- 
sziego, ke z Baranoay jd z ie  pod H>iiez, gdzie 
~c jeszcze szwagier Wasyl Semowoniuk w 
zimie 1914 miał zostawić w boju ciężko ran­
nego, aie żywego i tam wadle doniesienia 
biura wywiadowczego Tow. Czerwonego Krzy­
ża ciężko w głowę tauny miał się dostać 28 
gruaaia 1914 do niewoli rossyjakiej. Od tego 
czasu wszelki ślad po mm zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, łe  zaistnieją 
warunki uataw. domniemania śmierci w myśl 
$ 24 1. 2 ust. cyw,, z tego powodu zanądia 
się na wniosek Katarzyny Szwie k żony Pa­
wła w Bożaowie postępowanie, celem uzna­
nia wymienionej osoby aa zm arłą, a zara­
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości c lagmionym sądowi albo p. 
adw. dr. E rdheiuow i w Zablotowie, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego.

Pawła Sawieka syna Micńała zBożnc- 
wa wzywa się, aby stawił się przed podpi­
sanym sądem lub w ju u y  sposob dał znac 
o sobie. Po dniu 1 lutego 1320 r, sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna 
mu za zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Bąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, 81 lipoa 1919. (2031y

I ,  80/19 (5). Wdrożenie postępowania 
celem uznania u . zmarłego. Mikołaj B Ja ty  
cki a. WaByla i  Berezowa pow. PcCienizyu, 
urodzony 10 maja 1885, wżeniuny 10 lutcgu 
1914 z Julianną a Ktymunów, odszedt w 
sierpniu 1914 na wojaę, naaiępaie wrze­
śniu 1914 widna, się z io n ą  i ojcem w cza­
sie odwrotu » ojsk austryaczich, pocztu, słu­
żył przy pionierach w jesieni 1915 w oko­
licy Bochni, gdaie uczestniczył w bitwie; 
praed tą  bitwą widział go towarzysz Stefan 
bański, pocaenc: wszelki siu^h po nim zagi­
nął, do gminy dotychczas nie powrócił, a 
jakiś Rumun, ntory tłużył w jednym oddzielę 
z Sulatycfcim opowiaaał Sielaaowi Skiiskie- 
mu i Iwanowi Tomyozowi 8. Wasyla, że M i­
kołaj buiatyoki Wzsyio w zimie roku 1915 
w Karpatach w bitwie padl.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zuBtnie- 
ją warunki ustwowego stwierdzenia śmierci 
w mysi § 24 i. 2 ustawy cyw., wdraża się 
na wniosek Juhaeny  z Kłyniuków Sulaty- 
ckiej żony Michała i  Beretowa średniego 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zm arłą, a zarazem ogłasza się we­
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi­
nionym sądowi, albo p. dr. bęnensiebowi, 
adwoaatowi w Jabłonowie, którego ustana­
wia Bię kuratorem.

Mikołaja Sulatyckiego Wasyla wzyw4 
się, aby staw ił się przed podpisanym sądem, 
lub w inny sposób dał zuzć o Bobie. Po 
dniu 1 maja 132U r. sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar­
łego.

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Kołomyja, 27 października 1919. (2029)

T. 17/20 (8). Antoni Opar rolnik z 
Dziurdziów a ur. 188» r. walczył na froncie 
serbekim od początku wojny światowej Od 
września 1914 r. W Bielki ślad za mm za­
ginął,

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa ka­
żdego ktoby o życiu Antoniego Opara miał 
jakąkolwiek wiadomość, aby aał o tem :nać 
sądowi lub kuratorowi nieobecnego adwoka 
towi dr. Wojciecnowi Slącice w Sanoku w 
przeciągu sześciu miesięcy od dnia ogłosze­
nia tego wezwanie, t. j. najpóźniej d r dnia 
1 września 1920, M a l i  w tym  czasie sąd

nie otrzyma itd ae j wiadomości o życia An< 
;oniegj Opara, uzna go na ponowny wnio­
sek Anny 0?ar z» zmarłego, a jego małżeń­
stwo i  A n a t Opar za rozwiąsane.

Kuratorem aieobe?iejęc i obrońcą w ę­
zła małżeńskiego mianuje się adw, dr, Woj­
ciecha Slączkę w Sanoku,

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Sanok, 26 stycznia 1920. (2887)

T. 115/19 (3). Wdrożenie postępuwania 
eelem uznania za zmarłego Jakóba C iktń  zuka, 
Jzkób Cikańoiuk rolnik w Podhajczykach 
paw. Przemyślany, powołany został i  wybu­
chem wojny do 55 pnłka piechoty byłej 
armii austryackiej, dotąd do domu me wrócił 
i wszelki słnoa po nnn zaginął Zaprzysię­
żony świadek Semko Z 'sj zeznał, ie  razem 
z Cikańezakiem s iui j l  przy jem ym  pułku i 
jako szwtgrowie często się nawzajem odwie­
dzali Pewnego dnia w października 1914 po 
ofensywie przeciw Moskalom między Jaro­
sławiem a Przemyślom, mimo poszukiwań 
za Cikańezakiem p ru z  świadka me znaiasl 
go. a na  jego pytania odpowiedzieli mu żoł­
nierze, jedni, ie  Czrkańciak został w tej bi­
twie raniony, diudzy zaś, że zginął. Od tego 
czaBU Cikańczuka więcej nie widział.

Gdy zatem przyjąć, należy ie  zacho­
dzi ustawowe domniemanie śmierci z § 24 
L. 2 u. o, i § 1 i 2 ustawy z dnia 31 m ar­
ca 1918 Di. p. p. Nr. 128, przeto wdraża 
się na prośbę jego żony Naryi Oikańczak 
postępowanie, celem uznania Jakóba Gikań- 
czuka za zmarłego, zagiatonego, a małżeń­
stwa jrgo z Maryą Gikańezuk zawartego, za 
rozwiązane. Wydaje Bię przeto ogólne we­
iw anie, aby udzielono sądowi lub kuratoro­
wi p. dr. Eugeniasiowi Kołaczkowskiemu, ad­
wokatowi w Złoczowie, którego ustanawia 
Bię zarazom obrońcą węzłr małżeńskiego, 
wiadomości o powyż wym enionym.

Gdyby Jakób Cikańczuk mimo t i  żył, 
wzywa się go , aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się lub w inny spoBÓb uwia­
d o m ił o swem życiu. Sąd tutejszy aa pono­
wną prośbę po dniu 1 września 1929 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Odd«iał IV,

Złoczów, 1 litego 1920. (2584)

T. V, 80/18 (7), Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego, W o, c ech U r­
ban syn Agnieszki, roinik w Bratkowicach 
urodzoay lc8 8  r., jiko legionista B-użył w 
roku 1*14 w bryg. 1 pułku 1 p, Wedie pi­
sma departamentu wojskowego N. K. N. z 
dnia 4 stycznia 1918 L 22 802 tenże Woj- 
eiech U iban zoetał w roku 1915 w b twie 
ranny i ślad o mm zaginał, z>ś wedle pitma 
zwierzchności gminnej w BratkowicacR z d. 
30 pazdiieraika 1918 L. 666, w gminie nie 
ma o sin i ż-duej wiadomości,

Gdy zatem m ^tna prsyjąć, że zaistnie­
ją w arniki ustawowego domniemaaia śmierci 
w myśl § 1 ust. 1 usttW j z 31 marca 1918 
Dz. p, p, Nr, 128, zarządza się na wniosek 
Magdaleny z Urbanów Feretowej i  Bratko- 
wic Sp. Głogów postępowanie, oeiem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiado­
mości o fcaginionyin sądowi, albo p. P a­
szkowskiemu, adwokatowi w Rzeszowie, któ­
rego mtauawia się kuratorem.

Wojciecha Urbana wzywa się, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 czerwca 
1929 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o uznaniu za amarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Rieszów, 5 grudnia 1919, (2788)

T. 160/19 (3). Wdrożenie postępowania 
ce lem  udogodnienia śmierci re tre  Jarem y 
syna Justyna. Petro Jarem a syn Justyna ur. 
25 stycznia 1874 i łamiesz,;aty w Jaworów- 
ce Sp. Kałusz, powołany ogóiną mobihzacją 
w r. 1914 do armii austr,, od iipca 1915 r. 
nie dał o aobie żadnych w udom  ści. Świa­
dek Jozef Molier zezu-ił, śe służąc r&zem z 
Petią Jarem ą p n y  wojsku brali udzisł w bi­
twie nad 8,»rem  w lipcu 1916, podczas któ­
rej iretro Jarem a, jak mu opowiadali towa­
rzysze broni, został ztDity. Pożuiej więcej 
Jaremy w pułku nie widział.

Gdy wobec powyższego jest prawdopu- 
dbbnem, ż» Petro Jarem a syn Justyna po­
niósł śmierć, przeto wdraia się na prośbę 
Maryi Jarem a ż,ny Petra w Jaworowce po­
stępowanie, celem udowodnienia z&s*ł?j 
śmierci laginmnegc. Wydaje się przeto 
cgóine wezwanie, aby uwiadomiono Bąd albo 
p. Fedia Peirów w Jaworów ce Sy. Kałusz, 
którego ustanawia cię kuratoiem aż do dnia 
12 iipca 1920 o zaginionym Pstrzę Jaremie. 
Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę­
dzie rozstrzygnięte o dowoazm zaszłej śmierci,

Bąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów, 10 m trea  1920, (2480)
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p o le c a  n a  u b liż a ją c e  s ię  ś w ia t a  w s z e lk ie  g a tu n k i WIN p o  n a d e r  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h .

Handel Win połączony z Pokojami do ŚDiadań i Re- 
staaracyą tv hotelu

. iPtia Trzema Koronamii“
poleca na zbliżające się ś w i ę t a . WINA austryackie, węgierskie i d a l m a t y ń s k i e  

po cenach umiarkowanych.
Kupuję FLASZKI — pl»cę najwyższe ceny.
P i o t r  K o t o ń s k i  w  Lwowie. Trybunalska 8 -10 .

W m l k i e  u rząd ze nia  elektryczne
W}kOD/Wii

tn ą  TOW. ELEKTRYCZNE
przedtem

SO KO LNlC KI &  W IŚNIEW SKI
Lwów, pl. Irybnnalsfel li. 1. I. p. 

Adres Teiegranczny „GROM”
Własna fabryka elektryczna
W T  L W O W IE , ul. Ka B łonie 1. 38. 
Reprezentacya na zagłębie naftowe „Pepewu“ 

w Borysławiu.
Porady i kosztorysy bezpłatnie.

Składnica m ate^yałów  elektrotechnicznych 
przy placu Trybunalskim 1.

Uskutecznia zlecenia na prowincye odwrotnie.

najlepsza 
do krycia dacbów

2878 2 - 4 polec*

Antoni Halski S o b l e r . . i i e ,  o 3 .

Zakład dentystyczny
D ra  Ji U rlc h ą  I F r. U rlch a

Kopernika 12, otwarty od godziny 9—1 1 od 3-^5.

Komunikat.
Zakład rarowiiacj • rry nie otrzymał zuoełnie 

mąki chlebowej poirzebu*-j na wypiek cbleba na 
kartki n r .  6 natomiast azis nads.edł transport 
mąki am orykabstiej bisłei, przeto otrzymają 
rszystk ie  b;x wy ątku aklepy rejonowe nnejskió 
i konajmy mąkę bi ła, którą sprzedawać będą za­
miast ehUba na kartki chlebowe Nr 6 ł  ilości 
po pół kg na o o'oę w cenie po 7 70 kor. za kg 
prócz k aztow opakowania.

Ponieważ jest możliwe, ie  nie wszyscy kupcy 
będą w możności odebrać mąkę z magazynów Za­
kładu p n ed  ś^ e ta re i, nrzetc realizować się będzie 
kartki Nr. 6 który h ważność się niniejszym prze­
dłuża takie w ciągu całego tygodoia po&rfią e- 
crnego t, j. do d n a  TO kwietni*, przyczem winni 
kupcy w pierwsze! linii uwzględniać kartki świą 
teczae wydane w biie soe mącznyoh Nr. 7. k a , tki 
świąteczne chlebowe wydane luluośei ch rześc jtń  
skiej w miejsce harc chlebowych tf r  7 realizować 
się będzie w tygodniu pośy lątecznym le^z Oopiei 
od środy 7 kwietnia względnie czwartku a i ia  8 
kwietnia.

Wzywa się więc kupców rejonowych dziel 
nicy I, II. III IV i V by odrbrali w Zakładde 
aprowizacyjnym dnia 1 kwietnia w czwartek, zaś 
kapców rejonowych dziel. TI i zarządców kon«a 
mów by odebrali dnia 2 kwietnia w p iitek  aoy- 
gn-ty  na pobór ną i.
2902 M iejski r5all-,d  tp ro w lzą cy jn y .

U Ż Y W A N E  P + .Y  T Y  G R A M O F O N O W E
k u p u j e  o r a z  z a m i w n l a  2885

Jłalwina Rosenmann, lwów, jagiellońska 17.

I  M A ł J Z T N Y  W P I S A N I A
ikmm r a c i j - o -w a z i lą ,  Ł o p lo - w  k i l  A J. t .  p .

naprawia i p rzerió ir szyoko i dokładnie, drobne na- 
pi awki uskutecznia na  yehmiaa na miejsca. Kapuje 

s j  "zedąje używape maszyny. — Pierwsze speoyalnt 
wa, .iaty , Lvsów, Lindesro 3, (obok i in r  Kopernik). 
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Ma posadą. sekreiurza Rady administracyj­
nej rundacyi i Fundacyi Stanidiawa Hr. Skat bka 
dis. unojjich i sierót w Drohowyzu rozpisuje sic 
ninlejszem

K o n k u r s .
Wymaganą jest c a^dow ść polska, wyzna­

nie rzymsko-katolickie i Ukończone ituoye pra­
wnicze.

*ot tnia nalrżycle -dokumentowane wnosić 
należy do Kuratoryi rundacy' we Lwowie, Girt.cn 
SKdrbkowski do dnia ostatni <yu kwietnia 1920.

We Lwowie, dnia 20 mąrca 1920.
Ku-ątor Fundacyi 

2799 2—3 Fryderyk hr. Skarbek.

Do spriędan la
wirksza pnrtya worków mąconych i zbożowy eh 
oraz nowych mr/ych worków lnianych, więksi0 
pnrtya atramentu w proszku todzi i  papierowy1 h 

sznurowadeł do trzewików.
Towary te są zi-łgiz- ro^sne przy ul. Kra- 

6.er.ci I. 6 w parterze na lewp, gdzie możni za­
sięgnąć iniormacii codziennie ci godz. 9 do 2 

Za Uytektora kolei państwowych:
2831 3- -3  P a ^ lru z ltie r ic K ,

K! C h o r o ty  ż o łą d k a ,
Ciut outnteu
linoroPr Heią 
„Izwileinili 
lotikii ilu in 
M a, ijnni t 
n ir .Ł  rkładr

ip tl £111.
Htrtowiii: t, S, luiyiill Pruayti.

l ł f l y ń s k ie  w a lce , kamienie 
Perlaki frau jm isje , Pa­

sy, Turbiny, Motory. dostarcza 
„Piiot“ Lwów, L atjrego 4.

1870 13—84

Czas
odnowić

przedpłatę

Bilans Kasy oszczędności miasta Krosna za rok 1918.
R o k  c z y n n o ś c i  d w u d z ie s t y '.

Stan czynny
Gotówka w k a s i e ...................................................................
Ruchomości . . ................................................
Papiery wartościowe ftindasza obrotowego
Kapon papierów wartościowych fandasza obrotowego
Pożyczki h ip o te c z n e ...................................................................
Weksle eskontow ane...................................................................
Zaliezki na zastaw papierów wartościowych 
Różni z pożyezek hipotecznych . . . .  
Odsetki zaległe od pożyczek hipoteczny! h
Nabyte r e a l n o ś c i ...................................................................
Kos zty p r a w n e ............................................................................
Zaliczki a d m in is tra c y jn e .........................................................
Rachunek różnych u»ób i f i r m ................................................
Rnehunek bieżący funduszu rezerwowego Lit. A. . 
Rachunek bieżący Galie. Kasy oszczędności, J wów 
Rachunek bieżący banku przemysłowego, F ilia  Krosno 
Rachunek żyrowy F il ii Banku austro-węgierskiego, Jasło
U d z i a ł y ......................................................................................
Depozyta w fe t a c h ...................................................................

K h

106.099 92
1.800 64

204,010 25
4.601 1T

961.791' 11
283.348 61

110 —
2.558 01

170.6 8 ó ł
21.332 27
4.428 17
1.350 —

235.372 07
6. 0* 13

1,535.525 —
162.230 —

500 —
—

2.237 86
3,704.915 78

Stan bierny .
Wfc .d k i oszozędnoBoi . . . .
Rachunek tymozaeowy (Oonto sospeso)
Kosł‘,y oszaeowani. . . .........................................................
Rachunek bieżący funduszu rezerwowego L it. B.
Raehuut^ dvsp zyoyr D yrekcji ^
R acharek ogólnie pożytecznych celów Gminy mlpsia Krosna 
Odsetki p o b rw i na  rok 1919 . . . .
R jźn ' za swe d e p c z y t a .........................................................

Ozystj zysk za rok 1918

M a j ą  t e k  w ł a s n y .

K

0,607.749 
10.120 

10 
7.341 

19n 
4.4i>u 
2.920 
2.237 

—0,095702̂ "
9jJ8H

3.7UÓ.915

h

4?

05
33

65

T T
47

78

i
)

42 .200--

Pukryeie:
K 42.000 — 4 % -owe 571/1 letnie list; zastawn: Banka krajowego 

król. Galicy i i  Lodomeryi z Wielkiem Księstwem
Krakowskiem po l;ursle 100 > ......................................

K 80.000 — 4*/i>-owe 51 */, letnie listy  zastawne Banka krajo­
wego król. Galicyi i  Lodomeryi z W ielkiem Księ­
stwem Krakowskiem po ku-nie 101#

K 51.400 — 4 # -owe Ej  letnie listy zastawne Galicyjskiego To­
warzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowe po
karsie 1 0 0 # ...................................................................

K 21.000 — b1/*#* »wa IV austryaoka pożyczka wojenna pc kur­
sie 85- O?.   17.955—

80.000—

51.490—

K 194.600— razem nominalnej wartości.

Kupon papierów wartościowych funduszu rezerwowego Lit. A.

Od *ego:
Lokaoya funduszu rezerw Lit. A. u funduszu obrotowego (Rk. bieżący)

P o k ry c ie  r
Lokaoya funduszu rezerwowego Lit B. u funduszu obrotowego

K

191.655

4.297
195.862

6.102
189.750

7.341

62
62

13
49

05

F u n d u s z  r m z e r f 'o w ,  L l u  A.

Ę u n d u s i  r e z e rw o w y  L i t  B .

D y rek cja  K asy  o s ic ię d n o ś c i  m ia s ta  K rosn a  s
2178 2—3 D r. A dam  J a s iń s k i ,  przewodniczący.

E a rp e r  B rzostow lcz , zasi dyr kierującego. Jo z e f  B e rg m an .

K oin lsara  r  .a u o n  
Emil Happe,

T
*towy.

K

189.75U

189.750

7.841

h

49

49

05

Za zgodlność a kalęgan-i K o m is y #  k . n t r o l u l e  i i  
W łoL -lm ierz  S o r^ a , Drzewodnuozacy.

B o lesław  G id lew ak i, D r . F e lik e  C są jk o w ak l, Ig n a c y  P aw Io w sk L

% Drukarni WT Łosińskiego we Lwowie, ul, Ciaraieci ngo i i ,  pod isrsądem Jóseli Ziembińskiego.


